Rocznik XLVII. 


oCzmyse 


RE 26 + s pz 4 a ze 
oddzielne Nra Czasu, o ile za ziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
we Lwowie po 10 centa CZY, W Krakowie po 10 ont., i 
Si mj do nabycia w biurze dzieńników, rzy ulicy: e RE a 
remumerata wynosi: 
W miejscu . . . ., ,. na ORA rak sa kwartał || na 1 miesiąc 
Pocztg w państwie aukuyackikm a 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ot. 
do Włoch keri Rawa BA 28 E. 7 adr. 3 k. RE 
HE i francyi, Anglii, Belgii, Szwajearvi. Tur. ž ; 5 
syi i innych państw, należących do ZWiąaka OOE 32 złr 8 złr 3 złr 


Pronamerate przyjmuje się 
niądzmi i przekazy pieniężne 
do Administracyi Czasu w Krak 
pocztowej. — Listów niefranko 


Premumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Eirakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumerntę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej , biuroj Mańkowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru: 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., za każdy następny po 5 ont. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za dy raz. — Q©głoszemia i prenumerat 
rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
opernika 1. 11; w IParyżm wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du hemin de fer 44); w WWiedmim pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Fr. cie m. M., Berlinie, Lipsku, Iei i Wroclawi, A. Oppelik, R. Mosse (kie 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 


w Berlinie, Ś 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Wramkifureie m. HM. G, L. Daube & Comp 


= = = 


szym stanowiskom wytworzyć trwałe bezpieczeń- 
stwo. Usiłowania nasze skierowane będą zwłaszcza 
do przygotowania finansowej niezależności kolonii 
od kraju macierzystego. > | 

Zbliżamy się do pierwszego jubileuszu naszych 
Włoch w trzecim Rzymie, w tym wiecznym Rzy- 
mie, w którym dane było mojemu ojcu ukoro- 
nować niezniszczalne dzieło narodowej jedności. 
Jestem pewny, że nie nadaremnie powołałem pa- 
nów do dzieła, przez które ten: pamiętny rok 
przynieść ma w przyszłości błogosławieństwo 
włoskiemu ludowi. Plan'i akcya muszą stać na 
wysokości tego wielkiego” celu. Przeprowadzenie 
jego będzie zaszczytem dia dziewiętnastego okresu 
prawodawczego, który mam szczęście niniejszem 
otworzyć. Oby wspólność dążeń i miłość pomię 
dzy dynastyą i krajem, na której ugruntowały 
się nowe losy Włoch znalazły w panach czynnych 
i wieraych tłómaczy i oby uszanowanie dla go- 
dności tych liberalnych instytucyj, które stanowią 
niewzruszone zasady przekonań mojego domu, 
kierowało panami tak, abyście mogli włoskiej oj- 
czyznie bezpieczną, pomyślną przyszłość przy- 
gotować”. i 


Włoska mowa tronowa. 


tego, aby instytucye prawne zabezpieczały lepszą 
ochronę praw prywatnych i publicznego spokoju. 
Powinna: być stworzoną możność, aby każdy 
obywatel państwa, choćby nawet wysokie urzędy 
piastował, był powołanym do zdania sprawy Zê 
swoich ezyaów na mocy ogólnie obowiązującej 
ustawy. Staje zatem przed nami kwestya — a 
odnośne projekty będą panom przedłożone — czy 
kompętencyę sądów nie należy uregulować wy- 
rażniej niż dotychczas odnośnie do aktów doko- 
nanych nietylko ną podrzędnych stopniach rang, 
lecz także i na: wyższych stopniach służby publi- 
czne. 7 zał > WOS AŻ A 
i pe jedna odpowiedzialność spoczywa w Tów- 
nej mierze na wszyskich dobrze myślących , jest 
jeszcze jedno dzieło, do którego wszyscy są po 
wołani: jestto pokój społeczny. Mój rząd ; jako 
strażnik porządku, musiał utrzymać ten pokój siłą, 
zgadza się jednak ze mną w zapatrywaniu, że 
nad stosowanie siły przedkładać należy stosowa- 
nie życzliwości w stosunkach z współobywatela- 
mi. A ponieważ po represyjnej działalności na 
stąpiła łaska i nastąpi w jeszcze szerszej mierze, 
skoro przez przywrócenie porządku wytworzona 
została rękojmia nieprzymuszonej stałości, przeto 
liczę na to, że wywarty będzie skuteczny wpływ 
na nieświadomie działających i zbłąkanych, dzięki 
prawodawstwu, którego przeznaczeniem jest na- 
dawzć coraz wyższe i istotne znaczenie zasadzie 
ludzkiego braterstwa, do czego przyczyni się 
także wychowawcze posłannictwo szkoły. ! 

Szukałem, jak panowie wiecie, sławy moich 
rządów w poprawieniu losu potrzebujących. Nie 
będziecie mogli lepiej połączyć się ze szczęściem 
mojej przez szczęśliwe wypadki uradowanej ro- 
dziny, jak działając w tym kierunku, aby w wiel- 
kiej włoskiej rodzinie nie było nikogo, ktoby cier- 
piał wskutek gwałtu albo nienawiści. Do tego 
celu będzie zmierzał mój rząd; ten cel powinni: 
ście także mieć. panowie na oku. 

Ze szczerem zadowoleniem stwierdzam serdęcz- 
ność stosunków, które istnieją między innemi lu- 
dami i ludem włoskim, pomiędzy moim rządem, 
a rządami zagranicznymi. Europa oddycha atmo- 
sferą pokoju także na mocy naszej woli; żadna 
nieufność, żadne podejrzenie nie towarzyszy na- 
szym zamiarom. Z usprawiedliwioną przeto przy- 
jemnością wysyłamy nasze statki, ażeby wzięły 
udział w pokojowem rendez-vous wszystkich flot, 
które zamierzają uświęcić podziwienia godne dzieło, 
dokonane pod auspicyami mojego przyjaciela i 
sprzymierzeńca, cesarza niemieckiego. Statki wło 
skie udadzą się ztamtąd do Anglii, ażeby wielko- 
trytańskiej flocie i wielkobrytańskiemu narodowi 
przywieść najserdeczniejsze pozdrowienie przyjażni. 

Leży mi na sercu zaznaczenie panom nowego 
dowodu praktycznej skuteczności tej przyjaźni na 
tym kontynencie, gdzie Włochy i Anglia ze sobą 
się stykają, ażeby działać w` porozumieniu, wy- 
soko wznosząc sztandar cywilizacyi. Tam, gdzie 
najpostępowsze ludy rywalizują z sobą o zaszczyt 
rozszerzenia zakresów płodnej energii, armia na- 
sza, stawiając nieprzyjacielowi czoło od Kassali 
aż do Aduy, odnowiła sławę włoskiej dzielności; 
tam rząd angielski dał Włochom nowy dowód 
swojej sympatyi, przeszkadzając, aby z portów 
zatoki Adenu, pozostających pod jego protekto- 
ratem, nie dostarczano broni barbarzyńcom, którzy 
przeciwko nam rokosz podnieśli. 

Organizacya włoskich posiadłości w Afryce, 
przestrzegana w związku z położeniem i ogólnymi 
interesami narodu, będzie jak dotychczas, tak i 
nadal przedmiotem nieznużonej dbałości mojego, 
rządu. Dalecy od prowadzenia awanturniczej po- 
lityki, dążymy w rzeczywistości do tego, aby na- 


(Telegram). 


stawiała wspan 
no burzliwemi 


senatorowie i prawie wszyscy deputowani; także 
kilku radykalnych deputowanych, między in- 
nymi Cavalotti, złożyło przysięgę. Socyalistów nie 
było w Izbie. Kia 

Mowie tronowej towarzyszyły trwale burzliwe 
oklaski i okrzyki: „niech żyje król!* Szczegól- 
niej głośne uznanie znalazły ustępy o całkowitej 
naprawie finansów, o przywróceniu społecznego 
pokoju wewnątrz kraju, 0: małżeństwie księcia 
Aosty, o serdecznych stosunkach ze wszystkiemi 
ludami, oraz gorące słowa: o Niemcach i Anglii. 
Także ustępy mowy tronowej o Afryce i o we- 
wnętrznych reformach administracyjnych wywo- 
łały oklaski wśród zgromadzonych. 

Otwarciu sesyi nie towarzyszył żaden nadzwy- 
czajny wypadek ani w sali obrad, ani przed bu- 
dynkiem parlamentu. Borco, Barbato i Defelice. 
nie zostali powołani do złożenia przysięgi, ponie- 
waż, jako skazani przez*sąd wojenny, stracili 
bierne prawo wyborcze. Ę 


Koło polskie wobec reformy wyborczej. 


Wiedeń 10 czerwca. 

W liście wczorajszym podałem tylko uchwałę, 
powziętą przez Koło poselskie polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu, po długich rozprawach ogól- 
nych nad projektem reformy wyborczej, przedłożo- 
nym komisyi izbowej przez jej podkomitet; dzi- 
siaj zaś przytoczę w obszernem streszczeniu te 
ważne rozprawy, w których rezultacie uchwała 
wspomniona powziętą została i które wykażą mo- 
tywa tej uchwały. 

Przewodniczący Zaleski, otwierając rozprawy 
ogólne nad wspomnianym projektem reformy wy- 
borczej, przypomniał, że Koło na posiedzeniu d. 3 
grudnia z. r. powzięło, po dyskusyi, która zajęła 
kilka posiedzień, uchwałę następującą: „Koło upo- 
ważnia polskich członków komisyi wyborczej, aby 
za podstawę do obrad wzięli projekt reformy, 
oparty na zasadach, wyrażonych w zarysach przed- 
łożonych przez rząd, a zarazem na zasadach, ob- 
jętych wnioskiem, który nazwano wnioskiem po- 
sła Rutowskiego.* Lecz ponieważ projekt reformy 
wyborczej, ułożony przez podkomitet komisyi izbo- 
wej i jej teraz przedłożony, nie jest zgodny 
w kilku ważnych punktach z zasadami 
wspomnianemi, przeto polscy członkowie ko- 
misyi izbowej potrzebują od Koła instrukcyi, czy 


kuje. 

Po skonsolidowaniu naszych finansów i podnie- 
sieniu za granicą naszego kredytu, co się przy- 
czyni do poparcia rozwoju naszego gospodarstwa 
narodowego i ożywienia w sposób naturalny źró 
deł produkcyi i pracy, przystąpimy z większą 
pewnością i z mocnem postanowieniem do rozwią- 
zania trudnego zadania, jakie nam przedstawiają 
finanse lokalne, a reformę administracyi będziemy 
mogli przygotować w taki sposób, jaki odpowiada 
wymogom czasów dzisiejszych i charakterowi na- 
szego ludu. 

Równocześnie z wspomnianymi wyżej projekta- 
mi finansowymi, będą panom przedłożone różne 
inne projekty, które polecam również waszej uwa- 
dze. Najwyższą iękojmią wszelkiego społeczeń- 
stwa, jest pewna, szybka, dla wszystkich równa 
i ponad wszystkimi stojąca sprawiedliwość. Mój 
rząd przedłoży więc panom niektóre zmiany obe- 
cnie obowiązującej ustawy, które zmierzają do 


winnych p. Świętochowskiego pani Modrzejewska 
sama stworzyła duszę i ułożyła poemat, choć sztu- 
ka warta była tego, ażeby ją zgłębić, a świetne 
pióro i pełen oryginalności umysł autora, stoi wy- 
soko ponad poziomem banalnej literackiej twór- 
ezości. Starajmy się odgadnąć, dlaczego tak uczy- 
niła, dlaczego nawet nie mogła uczynić inaczej. 

Gdybym chciał wyszukać dla Niewinnych 
jakiekolwiek pokrewieństwo w literaturze euro- 
pejskiej, byłbym w prawdziwym kłopocie. Je- 
żeli wymienię La femme de Claude Dumasa, Dy- 
alogi filozoficzne Renana, ibsenowskiego Budo- 
wniczego Solnessa, albo którykolwiek z dramatów 
Maeterlineka, czuję wybornie, jak monstrualnie 
wyglądają te zdumiewające zestawienia, a nie 
mam na to miejsca, ażeby je uzasadniać i bronić. 
Ale tak — w dramacie p. Świętochowskiego jest 
dużo Dumasa, niemało Renana, są pewne brzaski 
nowożytnej literatury, a wszystko razem tworzy 
mięszaninę bardzo dziwaczną; zawdzięczamy ją 
znakomitemu pisarzowi, w którym jednak nie 
ma ani krzty poety. Gdyby to można było na 
pisać dramat, opanowawszy sztukę pisarską do 
najwyższego stopnia, mając mózg pełen pomysłów 
i świetną erudycyę, rozporządzając wyobrażnią 
wcale nie niedołężną, Miewinni byliby niewątpli- 
wie arcydziełem. Tymczasem są sztuką niezmier- 
nie ciekawą, ale niezmiernie suchą: alegoryą po- 
zbawioną wewnętrznego życia, wypełnioną sym- 
bolami wysuwanymi z matematyczną ścisłością, 
oderwaną od rzeczywistości i prawdy, skompono- 
waną z abstrakcyi w czterech ścianach zamknię- 
tego pokoju, przez które ze świata zewnętrznego 
nie przedarło się ani jedno uczucie, ani jedno 
marzenie, ani jedna obserwacya. Czy chcecie tre- 
ści sztuki? Oto etyka bezwzględna, nie uznająca 
kompromisów życiowych, połączyła się raz šei- 
słym węzłem z etyką teoretycznie stojącą na 
wyżynach, ale nie dość silną, aby mężnie stawić 
czoło pokusom i natarczywościom życia. Wystar- 
cza, aby etyka- mąż (nie dość silna, aby... itd.) 
spotkała na swojej drodze pierwszy bezwzględny 
instynkt, który się ku niema zwróci, a wytrącona 
zostanie z równowagi. Dopomoże mu do tego 
przykład etyki, która tak daleko posunęła skłon- 
ność do kompromisów z życiem, że nawet etyką 
być przestała. Etyka-żona (bezwzględna, nieuzna- 


do stóp uwielbienie tłumów. Od Sary w Salomo- 
nie aż do odegranej w sobotę Zofii w Niewin- 
nych, ileż ona już dusz stworzyła! Bo pani Mo- 
drzejewska stwarza dusze tak samo, jak je stwa- 
rzają wielcy poeci. Martwe czcze role napełnia ży- 
ciem, na najwątlejszej kanwie snuje prawdziwe 
poemata. Ani Suderman w swojej Magdzie, ani 
Sardou w swojej Fedorze w najśmielszych snach 
nie widzieli tyle ogromnej i wspaniałej poezyi, 
ile jej w te fałszywe, nieszczere postacie umiała 
włożyć genialna polska artystka. A jeżeli pani 
Modrzejewska stwarza dusze tam, gdzie ich nie 
ma, jak czarująco odgaduje je i nadaje im rze- 
czywiste kształty tam, gdzie są stworzone przez 
poetów. Pół roku temu wyraziłem żal, że nie dano 
nam podziwiać najbardziej królewskiej ze wszyst 
kich artystek świata w roli, w której najbardziej 
czuje się sobą i wznosi się do niedoścignionych 
wyżyn najczystszej poezyi, najwznioślejszej go- 
|dności, najbardziej nieskażonej kobiecości. Krzy- 
wdę tę wynagrodzono nam onegdaj; zdawało mi 
się, że pani Modrzejewska gra Maryę Stuart jeszcze 
świetniej niż kiedykolwiek. W Księżnie Jerzowej 
Dumasa, literaci zachwycać się mogli dowodami 
owej przenikliwości artystycznej, którą podnosił 
już pierwszy recenzent wielkiej artystki: nikt tak 
jak ona nie umie trafiać w właściwy ton literacki 
sztuki i uwydatniać go tak wiernie. Artystka wie 
bardzo dobrze, że więcej efektu i więcej prawdy 
byłoby w roli księżnej, gdyby w nią włożyć 
drżące miłością ciało; wie jednak także, że autor 
chciał w niej tylko widzieć une Ame qui se dć 
bat au milieu d Instincts, i uważała za swój obo 
wiązek być wierną inteneyom autora, który ma 
zbyt wybitną fizyonomię literacką, aby go wolno 
było uzupełniać i poprawiać. Pani Modrzejewska 
wnika w istotę twórczości autora, którego posta. | 
ciom nadawać ma rzeczywiste kształty, przez 
jego pryzmat na świat patrzy, jego stylowi się 
poddaje, zgaduje jego ukryte i uboczne myśli, 
z każdej roli czyni prawdziwe studyum literackie: 
chyba, że na dnie tej twórczości znajdzie czczość 
wyobraźni i uczuć, że ten pryzmat wyda jej się 
zwyczajnem szkłem, a styl banalnym sposobem 
wypowiadania banalnych myśli; wtedy, jak po- 
wiedziałem, sama tworzy dusze i układa poemata. 

A jednak widzieliśmy jeden wyjątek: w Nie- 


Z TEATRU. 


W  Historyi teatrów w Polsce Estreichera szu- 

- kałem daty, kiedy po raz pierwszy przedstawiano 
w Krakowie Niewinnych. Przypadkiem przerzuci- 
łem kilka kartek wstecz i zatrzymałem się na 
stronnicach, na których uderzyło mnie wielkie na- 
zwisko, łączące się u nas ściśle z pojęciem naj- 
piękniejszych i najszlachetniejszych wrażeń, jakie 
można odnieść w teatrze. Było to czwarte z rzędu 
przedstawienie za przedsiębiorstwa Adama Sko- 
rupki. Grano zapomniany dziś dramat Wacława 
Szymanowskiego Salomon. W roli Sary występo- 
wała po raz pierwszy młodziutka aktorka, poprze- 
dzona rozgłosem niesłychanych powodzeń na pro- 
wincyi; korespondent Dziennika literackiego, pi- 
sząc o niej jako o chlubie trupy nowosądeckiej, 
przepowiadał już przedtem, że będzie kiedyś 
„ozdobą polskiej sceny.* Występ w Śalomonie był 
pierwszym popisem na szerszej arenie; powiódł 
się wspaniale. Recenzent Czasu zapewniał naza- 
jutrz, że debiutantka „przedstawiła się odrazu 
, jako artystka, z jaką nie łatwo spotkać się i na 
scenach wielkich stolie. Natura była jej bardzo 
szezodrą matką; dała jej w. wysokim stopniu 
wszystko, czego artystka koniecznie potrzebuje; 
A dała jej oprócz powierzchowności, postaci i głosu, 

E najważniejszy dar przenikliwości artystycznej, która 
' sama instynktem przeczuwa, ©2080 W roli potrze- 
ba... delikatność w całem wzięciu 81ę do rzeczy, 
wdzięk, którego w tym stopniu nie zdoła nadać 
i najmozolniejsza praca. To też odrazu miała ar- 
tystka publiczność po swojej stronie, bo jej Sara 
była tym ideałem kobiecym, który Stwórca przy- 
woływa do bytu bez różnicy stanu i narodu, i 
przeznacza do odegrania wielkich ról. Sara odrazu 
imponuje swą wyższością, sprawiając powszechne 
podziwienie. Powaga , godność, urok przekonania 
o świętości nowej wiary, wszystko to biło z ca- 
łej gry artystki nawet wtedy, gdy autor skazy wał 
ją na wewnętrzną walkę i nieme cierpienie... .Ţ 
Cytat ten: niech posłaży naszemu dziennikowi 
za tytuł do słusznej dumy, że był pierwszem 
echem tryumfów pani Modrzejewskiej, tryumfów, 
które potem na obu półkulach: świata rzuciły jej 


mają głosować za przejściem do porządku dzien- 
nego nad całym tym projektem, czy też za wej- 
ściem w szczegółowe rozprawy nad tym projek- 


zmiany i poprawki, jakieby Koło uchwaliło w ra- 


szczegółowe rozprawy, czy odrazu całkiem odrzucić. 
jeszcze przed wzięciem tej sprawy pod 
komitetu, że nie projektuje odpowiedniego po- 
raby zaprowadziła w Austryi wybory powszechne 


i bezpośrednie; dlatego jest za odrzuceniem pro- 
jektu podkomitetu. Za podstawę rozpraw w ko- 


lat przeszłych, a z nimi także projekt, przedłożo- 
ny przez gabinet hr. Taaffego. Zastrzega sobie 


Przy otwarciu parlamentu byli obecni liczni |. 
rych to postanowień pierwszem nadającem siłę 


głosowania; lecz jeżeli chce głosować w Izbie 
przeciw uchwale Koła, musi wystąpić z Koła pol- 


„komitecie. 
jego była następującej treści: Przedstawił on naj- 


stawił położenie polityczne wytworzone przez pro 


|Kola polecająca członkom komisyi wyborczej pra- - 
cowanie nad reformą wyborczą na podstawie za- 

sad wyrażonych 'w zarysie przedłożonym przez 
rząd oraz zasad w projekcie Rutowskiego. — A 

uchwaliło to olbrzymią większością, wyrażając - 
przez to, że w tej chwili nie uważa na czasie 
poruszać zasady prawnopolityczne, powrotu do 


tem, wśród których staraliby się wprowadzić 


zie, gdyby postanowiło wziąć ten projekt pod 
szczegółowe obrady. Naprzód otwieram rozprawy 
ogólne nad całym projektem, czy wziąć go pod 
chce podejmować walki bezowocnej, ściągać tylko 
na siebie odium utrudnienia reformy wyborczej, 
gdy chodzi dziś tylko o rozszerzenie tego prawa na 
nowe warstwy, czekające coraz niecierpliwiej, od 
chwili przedłożenia projektu przez hr. Taaftego. 
Mowca przedstawia poufnie szereg innych argu- 
mentów w obronie tego stanowiska Koła. Od- 
piera więc zarzuty sprzeniewierzenia się Koła za- 
sadom autonomicznym; odpiera, jakoby komisya 
od mich odstąpiła, skoro jesienna uchwała Koła 
wytknęła jej marszrutę. Przedstawia rezultat - 
obrad subkomitetu; dobre i złe strony: projektu, 
które wynikły z trudności kompromisu między 
spornemi żądaniami stronnictw, w którym jednak 
kompromisie uratowano wszystko, co ze stano- 
wiska narodowego jest niezbędne, a co się z ogól- 
no-państwową ustawą pogodzić dało. Przedstawia, 
że przy zachowaniu systemu kuryj, rozszerzono 
bardzo znacznie prawo wyborcze. Wykazuje, że 
kwestya, czy jednolita kurya, czy dwie, z krajo- 
wego stanowiska nie jest wcale zasadniczą. 
W razie utrzymania jednej kuryi, n. p. we Lwo- 


Pierwszy głos zabrał poseł Lewakowski, który 
Ą obrady, 
zapisał się do głosu. Zarzucił on projektowi pod- 


większenia liczby posłów z Galicyi. Zdaniem jego, 
taka tylko reforma wyborcza byłaby dobra , któ- 


misyi należy wziąć wszystkie wnioski i projekty 
reformy wyborczej, przedłożone w Izbie w ciągu 


swobodę postępowania w tej sprawie, w której 
może nie pójdzie solidarnie z Kołem: - 
Przewodniczący Zaleski uczynił tu uwagę, że 
dopóki poseł jest członkiem Koła polskiego, wi- 
nien postępować według postanowień statutu, z któ- 


Kołu, jest solidarność Koła polskiego; kto się nie 
zgadza z jaką uchwałą Koła, może uchylić się od 


eyalistyczni. 

Rozdział kuryi piątej sprowadził konsekwencye, 
które bardzo utrudniły budowę ustawy. Osobny 
kontyngent mandatów robotniczych zmuszał do 
ogromnej liczby mandatów, lub do łączenia kra- 
jów, by uzyskać mniejszą liczbę. To sprowa- 
dziło postanowienia przykre dla uczucia autono- 
micznego, łączenia kilku krajów do wyboru je- 
dnego posła robotniczego. Przestrzega jednak 
przed przesadą w nadużywaniu wyrazu: „0 indy- 
widualnościach historycznych,“ bo z swego stano- 
wiska nietylko nie rozumie polskiego oburze- 
nia, że bukowińscy robotnicy mogliby głosować 
z galicyjskimi, ale nicby nie miał * przeciw temu, 
żeby i szląscy głosowali razem. Ale — dla za- 
sady — uważa sprawę tę za wymagającą za- 
łatwienia i jest ono w pełnej komisyi do osią- 
gnięcia, skoro nie dało się osiągnąć w subkomi- 
tecie. Mianowicie na drodze wniosku p. Lupula, 
który hr. Hohenwart obecnie uważa za możliwy 


skiego. 

Poseł Skarszewski zażądawszy głosu co do 
kwestyi formalnej, wniósł, aby przedewszystkiem 
sprawozdawca podkomitetu lub jeden z członków 
podkomiteta przedstawił Kołu zasady projektu 
ułożonego przez podkomitet i przebieg obrad w pod- 


Zabrał więc głos poseł Rutowski, a mowa 
przód genezę projektu reformy wyborczej. Przed- 


jekt hr. Taaffego; przypomniał, jak Koło ten pro- 
jekt osądziło. Ale odtąd reforma wyborcza stała 
się postulatem nie do odsunięcia. Mógłby ktoś po- 
wiedzieć, że w Galicyi rozszerzenie prawa 
wyborczego nie było jeszcze koniecznością, bo 
kraj ma najdemokratyczniejszą w całej 
Austryi ordynacyę wyborczą, tak, że przeszło 
400.000 wyborców głosuje już w Galicyi takich, 
którzy płacą niżej 5 złr., gdy takich w reszcie 
Austryi zaledwie jest trzydzieści kilka tysięcy, zaś 
brak przemysłu w Galicyi jest przyczyną ma- 
łej liczby w tym kraju robotników przemysłowych. 
Ale potrzeba rozszerzenia prawa. wyborczego 
w innych krajach Austryi, gdzie już krocie robo- 
tników agituje za sobą, oraz w sferach uboższej 
ludności, stała się piekącą. Niema już czynnika 
w Austryi, któryby konieczności tej nie był uznał, 
a każdy rząd i każdy parlament rozwiązać musi 
sprawę wyborczą. Więc stanowisko Koła musiało 
się liczyć z koniecznością państwową, Koło uzoało 
ją dawno, jasno, legalnie i miało tylko zadanie 
myśleć o tem, aby reforma była przeprowadzona 
z największem uwzględnieniem naszych naro do 
wych, politycznych, społecznych właściwości i 
potrzeb. 

Mowca przedstawia, że zrozumienie politycznej 
sytnacyi nakazało Kołu już w jesieni r. z. stanąć 
na gruncie polityki praktycznej. Nie cofając się, 
ani porzucając stanowiska autonomicznego, Koło 
musiało współdziałać w rozwiązaniu zadania, żeby 
nie dopuścić do pomysłów bezwzględnych, naro- 
dowo niebezpiecznych. Wtedy już zapadła uchwała 


gdzie robotnicy nie mogą jeszcze stanowić od- 
rębnej grupy interesów, pozwala na połączenie 
robotników w jednej piątej kuryi — daje się usu- 
nąć potrzeba zarówno zbyt wielkiej liczby man- 
datów socyalistycznych, jak i łączenie krajów, ob- 
rażające poczncie autonomiczne. A 

Wskazuje na inne usterki ustawy, dające się 
obecnie zmienić. Przedstawia położenie parlamen- 
tarne i niebezpieczeństwo, gdyby reforma dzisiejsza 
nie przeszła, gdyż żadna następna nie będzie się 
mogła z taką skrupalatnością liczyć z warunkami 


polityczną akcyę przeciw pracy : subkomitetu, 
w którym zasiadało trzech Polaków, a działali 
na podstawie rozważnie przyjętych uchwał Koła. 
Przestrzega przed nierozważnem  ustąpieniem, 
przed gorączkową agitacyą i prosi imieniem człon- 
ków subkomitetu o uchwałę, któraby upoważniła 
członków komisyi do przyjęcia elaboratu subko- 
mitetu za podstawę i przejścia nad nim do dysku- 
syi szczegółowej. Potrzebne zmiany w szcze ółach 
przedstawi w specyalnej debacie. 

Poczem przemawiał poseł Szczepanowski, a mo- 


jąca itd.), dotknięta do żywego, pozbawiona wy- 
rozumiałości, zrywa zawiązany węzeł. I trzeba 
dopiero wpływu etyki, która oparta na doświad- 
czeniu życia, pełna wysokiego nastroju w teoryi 
i praktyce, przejęta zasadą determinizmu, uczy 
wyrozumiałości i przebaczenia, aby stargany wę- 
zeł na nowo zadzierzgać. Etyka żona nazywa się 
pani Zofia Oniemska, etyka mąż: pan Bolesław 
Oniemski, bezwzględny instynkt: panna Julia 
Krzewnicka, etyka-przyjaciel: pan Alfred Łańczuk 
i wreszcie etyka-ojciec: pan Maurycy Dobrycz. 
Cienie te nie są podobne do ludzi: są to sym- 
bole czyste i oderwane. Państwo Oniemscy i ich 
otoczenie nie żyją wcale życiem konkretnem: nie 
łączą ich ani uczucia, ani interesa, nie znamy 
świata, w którym żyją, nie mamy pojęcia, w jaki 
sposób zajmowaliby się czem innem, jak kwestya- 
mi etyki społecznej. Ibsen, wprowadzając symbole, 
rozwija je przed nami zwolna, zaledwie dostrze- 
galnie po za staranną tkanką powszedniego życia, 
codziennych rozmów, charakterów skomplikowa- 
nych, wyrazistych, prawdziwych. Potrzeba wytę- 
żonej pracy umysłowej, aby te symbole odłączyć 
od potężnych zasobów najwyborniejszej obserwa- 
cyi, która sama przez się wystarczyłaby na stwo- 
rzenie znakomitego dzieła sztuki. Postacie Nie- 
winnych przed przyjściem na świat przeprowa- 
dzone zostały przez odczynniki nie zostawiające 
na nich nie więcej, prócz symbolu. I dlatego wo- 
lałbym, gdyby autor gdzieś im żyć kazał na fan- 
tastycznej wyspie w niehistorycznych czasach, 
gdyby im korony włożył na głowy i w dziwnych 
tajemniczych pałacach umieścił, gdyby im wreszcie 
pozwolił mówić poetycznym językiem symbolu 
i otoczył ich choćby tym samym uroczym nastro- 
jem, jaki mu dopomogła wytworzyć pani Modrze- 
jewska w końcu aktu trzeciego. Ach! jakby pani 
Modrzejewska cndownie grała Maeterlincka! 
Trzeba mi kończyć i dlatego nie mogę napisać 
tyle, ilebym pragnął o Wiewinnych i przypomnieć 
podnoszone wielokrotnie wielkie zalety bądź co 
bądź niepospolitego dzieła. Dlatego nie mogę się 
także rozwodzić nad wartością konkluzyi tej arcy- 
paradoksalnej sztuki, choć zdaje mi się, że Szeka- 
pir Hamletem i Otellem prędzejby mógł, świat 
nawrócić na wiarę determinizmu, niż p. Święto- 
chowski swoją galeryą Niewinnych, których czy- 


ny nie płyną z charakterów i z nacisku nieuni- 
knionych faktów, lecz powstają pod wpływem 
złośliwych konceptów (akt I, scena między Bole- 
sławem i Alfredem), albo dowcipnie odwróconego 
porównania (akt II, scena między Zofią i Julią), 
Niewinnym, jako sztuce tylko wznowionej, po- 
święcam i tak zadużo miejsca. A chodziło mi o to 
tylko, aby wyjaśnić, dlaczego pani Modrzejewska 
czułą się upoważnioną, aby żyjącą duszą obda- 
rzyć symboliczną postać pani Zofii Oniemskiej. 
Dlatego że autor, choć ideom swoim ludzkich kształ- 
tów nadać nie umiał, najniewątpliwiej chciał, by 
w jego dramacie byli ludzie. Dlatego że p. Oniemski 
jest adwokatem i mieszka w Warszawie dlatego, że. 
ten polemiczny flirt, jaki w sztuce uprawiany jest 
przez wszystkich od pierwszej do ostatniej sceny, 
czyni usiłowania, by mieć podobieństwo do potocznej 
rozmowy. Dlatego, że rzecz była napisana w samym 
rozkwicie pozytywistycznego w Warszawie ruchu, 
wśród entuzyazmu dla realistycznego w literaturze 
kierunku. Symbolizm byłby wzięty za jedno z ro- 
mantyzmem; jakże krwawo wydrwiłby go wów- 
czas Przegląd tygodniowy, którego filarem był 
właśnie tenże sam p. Świętochowski. 

Dramat p. Świętochowskiego, zalecony na sza- 
rym końcu do grania przez sąd konkusowy, wy- 
stawiony był d. 21 pażdziernika 1875 r. Z człon- 
ków dzisiejszego naszego teatralnego personalu 
pani Hofmanowa grała wtedy Julię, p. Sobiesław 
Bolesława. Ze zmarłych starego Dobrycza grał 
Szymański, Alfreda Podwyszyński. Zofię grała 
Parżnieka. Z wyjątkiem naturalnie Zofii, wszyst- 
kie inne role miały zatem szczęśliwiej niż dziś 
dobranych przedstawicieli. 

W Maryi Stuart zasłużyli na uznanie p. Trap- 
szo jako Burley i p. Sliwicki jako Mortimer. El- 
żbietę grała pani Senowska. Czemuż niestety nie 
pani Hofmanowa, która za Skorupki grała już tę 
rolę z panią Rakiewiczową jako Maryą ! 

W Księżnie Jerzowej jako książę wystąpił p. 
Woleński. Możemy być tylko wdzięczni zasłużo- 
nemu artyście, że udziałem swoim umożliwił przed- 
stawienie, które bez niego z trudnościąby tylko 
przyszło do skutku. 


K. E. 
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stao n t 


wyborów do Rady państwa przez Sejmy; że nie- 


wie i Krakowie mogliby przeważać wyborcy 80- > 


do przyjęcia, a który w mniejszych krajach, = 


podstawowymi. Wskazuje na przesadę krytyki, nie: 


wa jego była następującej osnowy : Zanim przy- 
sstąpię do kwestyi, ĉo zrobić z elaboratetm sub- 
komitetu, poruszę trzy punkta przedwstępne: 1. po- 
sel Piniński, przemawiając w komisyi izbowej, 
w niczem nie przesądził stanowiska Koła, bo wy- 
raźnie oświadczył, że Koło nad sprawą wyborczą 
jeszcze nie obradowało, a tylko w imieniu kole- 
gów, zasiadających w komisyi wyborczej, zazna- 
czył gotowość przystąpienia do dyskusyi 826ze- 
'gółowej. Po 2-gie: nie widzę potrzeby roztaczać 
ta naszych zasadniczych zapatrywań, co do kon- 
stytucyjnego stanowiska Sejmu, ponieważ Sejm, 
jak mnie się zdaje, intencyonalnie tej sprawy nie 
poruszył, gdy obradował w stycznia r. b.; tem 
samem bynajmniej nie zrzekając się zasadniczego 
stanowiska z roku 1873, dał poznać, że w obe- 


cnaj sytuacyi nie widzi potrzeby wprowadzenia | p 


reformy wyborczej na inae tory, jak te, na któ: 
rych ona się obecnie w Radzie państwa znajduje. 
Po 3-cie: nie widzę potrzeby przykładać wiele 
wagi do anomalij liczbowych, wykazanych w ela- 
boracie subkomitetn, że n. p. pomijając posłów 
z kuryi własności większej i z Izb handlowych, 
obecnie jeden poseł reprezentuje około 7000 wy: 
borców, a w mającej się utworzyć kuryi niżej 
opodatkowanych będzie reprezentował 35,000, a 
w kuryi robotniczej aż 70,000 wyborców. Wszyst- 
„kie konstytacye historyczne zawierają mnóstwo 
podobnych anomalij. Nawet tam, gdzie jest gło- 
sowanie powszechne, jak w Belgii, to le wote 
plural. prowadzi do. podobnych  konsekwencyj, 
jak system kuryi a nas, lub system klas w Pru 
giech, to jest, że pewne warstwy wyborców mają 
więcej wpływu od drugich. Przytem dla: mnie 
głównem kryteryum jest dobry skład parlamentu, 
a nie symetrya : liczbowa. Uważąm za korzystne 
dla parlamentu, ażeby opinie i doświadczenia ro 
botaików były w nim reprezentowane, Przy puszezam 
nawet, że mandaty robotnicze dostaną się: prze- 
ważnie soeyalistom, chociaż zdaje mi się, że głó- 
wna siła socyalistów znajduje się w sferach gło- 
dnej inteligencyi, a nie w aferach: robotniczych, 
Aləż przecie i w socyalizmie jest cała stropa kry: 
tyczna, to jest ta, która wytyka usterki i wady 
obeenego ustroju społecznego, na którą się mnó 
stwo najpoważniejszych ludzi godzi, którzy w ni- 
czem nie dzielą mrzonek i utopii- konstruktywne- 
go socyalizmu i którzy przeciwnie twierdzą, że 
te usterki i niesprawiedliwości dadzą się 0 wiele 
lepiej usunąć rozwojem. sił dodatnich historyczne- 
go społeczeństwa. Reprezentacyę tej strony kry- 
tycznej uważam za korzystną dla pracy parla 
mentarnej, a ta korzyść zależy nie od liczby, ale 
od talentn przedstawicieli, bo przecie wszyscy pa- 
miętamy rolę i wpływ opozycyi, liczącej 5 gło- 
sów w Corps. législatif Napoleona 1II. Do kon- 
struktywnej roboty partya. socyalistyczna mało 
będzie przydatna. W stosunku do niżej opodatko- 
wanych trzeba także pamiętać, że udzielenie tym 
ostatnim prawa wyborczego do Rady państwa 
jest tylko dopełnieniem prawa wyborczego już 
przez większą część wykonywaną w gminie, pod- 
czas gdy robotnicy dotąd wogólę żadnego prawa 
wyborczego nie mają. A na: każdy wypadek nie 
chodzi tu o jakąś reformę teoretyczną i idealną, 
tylko o taką, któraby w obecnym składzie Izby 
mogła znaleść większość dwóch trzecich wszyst- 
kich głosów. 
Przystępując do elaboratu subkomitety, mam na- 
_ dzieję, że przyjmiemy go jako substrat do dysku- 
syi szczegółowej. Pomijam zupełnie ewentualność 
przejścia nad nim do porządku dziennego, bo u- 
ważam przeprowadzenie : reformy wyborczej: jako 
konieczność polityczną dla obecnej Izby i dla obe 
ęnego rządu. Niezadowoleni chcieliby go na nowo 
odesłać do subkomitetu. Ale odesłanie bez dania 
dyrektywy co do: zmian mających nastąpić by- 
łoby bezpożyteczne, bo subkomitet, który już i 
tak strawił nad elaboratem 25 posiedzeń, z pe 
wnością nie dojdzie do ioanych wyników. A jeżeli 
chcemy dać dyrektywę, to musimy przeprowadzić 
dyskusyę: merytoryczną, a w takim razie prawdo- 
podobnie potrafimy i w pełnej komisyi tak od- 
mienić elaborat, ażeby odpowiadał naszym zapa- 
trywaniom. ; 

Mówią niektórzy: należy wezwać rząd, ażeby 
sam przedłożył projekt ustawy. Otóż śmiem twier- 
dzić, że pod względem istotnym chociaż nie for- 
malnym, obecny projekt jest w samej rzeczy pro- 
jektem rządowym. Pamiętamy przecie die Grund- 
ziige der Regierung, ogłoszone przed rokiem, a 
przez opinią publiczną odrzucone jeszcze jedno- 
myślniej od obecnego elaboratu. Była tam zasa- 
dnicza myśl nietykania dawnych kuryi, a utwo- 
rzenia nowej kuryi z 48 mandatami dla nowych 
wyboreów, obejmujących mniej więcej te same 
warstwy, którym się i dzisiaj ma nadać prawo 
wyborcze. W późniejszem stadyum rząd był go- 
tów zorganizować samą tylko karyę robotniczą. 
I dziwna rzecz, te propozycye rządowe, zrazu tak 
jednomyślnie odrzucone, przecie musiały potrosze 
odpowiadać potrzebom chwili, bo te same stron- 
nictwa, które je zrazu odrzuciły, po długim na- 
myśle, nie były w stanie zgodzić się na nic no- 
wego i nie innego, jak na tę samą kuryą robo- 
tniczą i niżej opodatkowanych, pierwotnie projek- 
towaną przez rząd, a tylko w szczegółach zmie 
nioną. Bo i pierwotny projekt Rutowskiego, który 
był właściwie wspólną pracą polskich członków 

` komisyi wyborczej, i obecny elaborat subkomitetu 
przedstawia się jako pierwotny projekt rządowy, 
zmieniony tylko w szczegółach. Dodatkowo rząd 
przez usta prezydenta ministrów kategorycznie 
podjął się jego obrony, co najmniej w głównych 
zarysach. Nie widzę zatem powodu, dlaczegoby 
Koło, które na posiedzeniu z dnia 3 grudnia z, r. 
po wyczerpującej dyskusyi przyjęło owe Grund- 
ziige der Regierung wraz z tak nazwanym pro- 
 jektem Rutowskiego, jako substrat do obrad ko 
misyi reformy wyborczej, miało dzisiaj zmienić 
swoje zapatrywania. 

Przewiduję więc, że uchwalimy przejść do szcze- 
gółowej dyskusyi nad elaboratem subkomitetn, a 
będziemy się starali poprawkami uchylić niektóre 

 mankamenta elaboratu. Ale chciałbym, żebyśmy 
nietylko formalnie zgodzili się na zarysy projektu, 
ale żebyśmy przystąpili do szczegółowej dyskusyi 
z silnem postanowieniem przyprowadzenia do sku- 
tku reformy wyborczej. Chwila jest bardzo ważna, 
może rozstrzygająca dla rządów parlamentarnych 
tej monarchii. Już słowo „oktrojowanie* zostało 
wypowiedziane w pełnym parlamencie, i nie na- 
potkało ani na oburzenie i skarcenie, ani nawet 
na odprawę. Nieudanie się reformy wyborczej by- 
łoby uznaniem przez nas samych niemocy parla- 
mentu, abdykacyą własnowolną z władzy i wpły- 
wu którą obecnie posiadamy, niejako wezwaniem 
i zaproszeniem do oktrojowania, A oktrojowania 
czego? Juźżcić nie naszej ustawy, ale projektu 
Taaffego i Steinbacha i zupełnego zmajoryzowa- 
pia dawnych kuryi wiejskich į miejskich przez 


nowe nieobliczalne żywioły. Co się stanie z cią- 
głością rozwoju historycznego, stopniowym postę- 
pem przez wciąganie do życia publicznego nowych 
warstw ludności, w miarę ich dojrzałości, eo się 
stanie z klubami narodowemi, z Kołem polskiem ? 
Jeżeli przed 18 miesiącami oświadczyliśmy się 
przeciwko reformie Taaffego, kiedy mogliśmy ją 
ująć w nasze ręce i mieć wpływ na jej przepro- 
wadzenie, to teraz ona byłaby sto razy niebezpie- 
ezniejszą, gdyby miała przyjść do skutku po udo- 
wodnionej niemocy parlamentu i przeciw patla- 
mentowi. Mam nadzieję, że Koło potrafi zażegnać 
grożące niebezpieczeństwo. - z ; 

Poseł br. Antoni Wodzicki, uznając wielką pra- 
cę, jaką sobie podkomitet zadał, uważa projekt 
jego za niemożliwy do przyjęcia. Nieod 
owiada on kardynalnym zasadom antonomicznym; 
przy których zawsze Koło stać powinno i nieza: 
spakaja nadziei uprawnionych dawanemi. obietni 
cami.. Różnice interesów. stronnictw. przez kompro- 
misa i ustępstwa doprowadziły do elaboratu, który, 
według zdania mowcy, w tej Labie większo: 
$ci nie znajdzie. Dwie drogi pozostają: jedna 
odesłania projektu napowrót do podkomitętu, którą 
jednak uważa za nieodpowiednią, a druga przez 
odrzueenie elaboratu ząwezwać rząd do przedło 
żenia własqego projektu, co w najbliższym czasie 
staćhy się mogło; projekttaki, oparty na oświad- 
czenią rząd, wypowiedzianem 23 listopada 1898 
r, byłby krokiem energicznym, przez który po 
waga, znaczenie i wpływ dzisiejązego rządu nie 
zmiernieby się wzmogły. Szczerą żywiąc sympa- 
tyę dla rządu, pragnie mowca takiego kroku, od 
którego każdy inny rząd zacząćby musiał, ch'ąc 
byt swój zapewnić. Ubolewa, że poseł polski pod- 
jął się referatu i ma nadzieję, że w żadnym ra 
zie w Izbie sprawy tej referować „nie będzie. i 

Poszem zabrał głos poseł Jędrzejowicz i mówił 
jak następuje: Krytykę jest zawsze łatwa, osobli- 
wie tam, gdzie chodzi o tak trudne sprawy, jak 
reforma wyborczą. Przeciw projektowi gubkomitetn 
odzywają się ci, którzy wogóle żadnej reformy 
sobie nie życzą, albo też którym ramy reformy 
są za szezupłe, wreszcie i ci, którym dzisiejszy 
parlamentaray | polityczny stan rzeczy nie doga- 
dza. Nigdy niesprzeniewierzyliśmy się 
naszym zasadom autonomicznym; cała 
przeszłość nąsza o tem świadczy — ale 
stronnictwo polityczne mąsi także bączyć, czy 
jest chwila odpowiednia i czy jest możność prze- 
prowadzenia tego, co sobie życzy, bo wysuwanie 
postulatów ut aliquid fecisse videatur, nie jest od- 
powiedpię poważnemu stanowisku Koła polskiego. 
Zakreśliliśmy ściśle gadanie dla członków komisy 
reformy i Koło zajęło pod tym względem, po kil- 
kodniowej debacie, jasne atąnowisko, którego 
trzymać się musimy. Odrzuciliśmy jako szkodliwe 
dla naszego kraju dążenie do powszechnych wy 
borów, postanowiliśmy utrzymać podstawy dzisiej 
szej konstytycyi i dążyć do rozszerzenią prawa 
wyborczego, a mianówicie dać to prawo .robotni- 
kom fabrycznym, a z drugiej strony najniżej opo- 
datkowanym i inteligencyi w pewnych granicach 
W tych granicach nic inńego zrobić nie mogliśmy, 
a chociaż przyznaję, że projekt ten ani nię jest 
„piękny,* jak to powiedziano już, ani też dosko 
nałym, jednak służyć może za podstawę do de- 


|baty szczegółowej, przy której niejedno nasze ży- 


czenie uwzględnione być może. Wniosek odesła- 
nia tego elaboratu nąpowrót do subkomitetu jest 
nie do przyjęcia, chyba że postawimy jakie no- 
we dezyderatą i zasadnicze wnioski, ale nikt 
z nową myślą nie wystąpił; żądanie, aby rząd 
wystąpił z obszerną reformą wyborczą, jest w każ: 
dym razie spóźnione, gdyż rząd dwa razy wystą 
pił z projektami, które nie uzyskały aprobaty re- 
prezentantów: stronnictw koalicyjnych, więc nie 
pozostałą jak ta droga, na którą weszliśmy. 

Godzę się zupełnie z zapatrywaniami Ekse. mi- 
nistra Madeyskiego. Między entuzyazmem w po- 
pieramiu projektu subkomitetu a waleniem tegoż, 
jest: wielka różnica; nie mamy powodu gorąco 
tych zasad bronić, ale ostrzegam przed akcyą, 
któraby skierowaną była przeciw przyjściu do 
skutku reformy wyborczej, albo żebyśmy sobie 
pozór dawali takiej opozycyi. Nie powinno być 
naszem zadaniem przyspieszać kryzys polityczną ; 
utrzymanie tęgo, co jest, leży w iuteregie nasze- 
go kraju, a każde stronnictwo polityczne powinno 
baczyć, co i kto na miejsce tego, co jest, nastą- 
pić ma. Tu mam wielkie wątpliwości, a“ nawet 
seryo obawy i dlatego zastanawiając się nad re- 
formą wyborczą, nie możemy zapominać © stro- 
nie tejże politycznej. Naszem zadaniem jest bro 
nić, aby reforma wyborcza nie przyniosła szkody 
naszemu krajowi; mam przekonanie, ża tak nie 
będzie i dlatego proszę wziąść elaborat subkomi- 
tetu za podstawę do dalszych obrad. . 

Poseł X. Kopyciński: Dwa radykalne kierunki 
objawiły się przy obecnej dyskusyi. Pierwszy 
skrajno demokratyczny, przedstawiony przez p. 
Lewakowskiego, który domaga się powszechnego 
głosowania. Idealnie zapatrując się na to żąda- 
nie, mógłbym mu przyklasnąć, bom w teoryi i ja 
za tem zdaniem. Ale skoro widzę, że u robotni- 
ków zasada chleba wyłącznie panuje, z wyklu: 
czeniem najżywotniejszych potrzeb, jak religia i 
ojczyzna i t. d., skoro włościanie nietylko w tych 
powiatach, które ja reprezentuję, ale prawie w ca- 
iym kraju, stanęli sztoreem przeciw powszechne 
mu głosowaniu; skoro w naszym kraju pojęcie 
obowiązków obywatela nie stało się jeszcze po 
wszechnem dobrem — za tym kierunkiem głosować 
nie będę. — Drugi kierunek jest skrajno-konser 
watywny, a ten trzyma się zasady: naj bude, jak 
buwało. I temu jestem przeciwny. — W pośrodku 
prawda, i dlatego ja stoję przy elaboracie sub 
komitetu, a do tego skłania mnie naprzód racya 
stanu. Dobro państwa domaga się spokoju. Spo- 
kój społeczny w części przywróci proponowana 
ustawa, bo ostrze miecza agitacyi socyalistycznej 
zostanie stępione tem, że robotnicy swych posłów 
wysyłać będą do parlamentu. Prawda, że prowo- 
dyry socyalistów tem. się nie zaspokoją; ale nie 
o nich, lecz o dobro robotnika się rozchodzi. Na- 
stępnie skłania mnie do tego zasada etyki, która 
się domaga, by niesprawiedliwość została usu- 
nięta, i zasada dobra społecznego, by jednostce 
było dobrze i innym z nią było dobrze. Do tej 
chwili stał robotnik wobec społeczeństwa ze sta 
nowiska politycznego bez prawa; obecny projekt 
daje mu to prawo i uznaje robotnika za obywa- 
tela z pełnością praw. Wreszcie spokój i dobro 
mego kraju nakłaniają mnie do tego, bym był 
za dwiema kuryami, to jest, by robotnicy karni 
i solidarni i świadomi swych żądań nie rzucili 
zarzewia niepokoju między ociężałych, rozbitych 
i mniej politycznie oświeconych włościan. Repre- 
zentacyą robotników w Radzie państwa, choćby 
tak skromna, jak projekt ustawy przepisuje, za- 
spokaja mnie, bo głos ich znajdzie posłach w Izbie, 
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bo będą mogli krzywdy swe i żałoby swe przed- 
stawiać i ufam, że słuszne żądania będą uwzglę- 
dnione. Te są powody w streszczeniu, które mnie 
skłoniły do przyjęcia elaboratu subkomitetu do 
dyskusyi szczegółowej. z 

Poseł Chrzanowski przedstawił, że w czworaki 
tylko sposób można głosować przy zamknięciu 
ogólnych rozpraw o jakimkolwiek projekcie usta- 
wy, który uważa się za nieodpowiedni i niedobry: 
po pierwsze, albo projekt ten odrzucić całkiem, 
to jest przejść nad nim do porządku dziennego; 
po drugie, albo zwrócić projekt ten do komisyi 
z poleceniem, aby go przerobiła według zasad, 
które należy wskazać; po trzecie, albo odrzuca- 
jąc projekt zawezwać rząd o przedłożenie innego 
projektu, opartego na takich a takich zasadach; 
po czwarte, albo głosować za wejściem w szcze- 
gółowe obrady nad ułomnym projektem w tym 
celu, aby go poprawić wśród tych obrad, co w da 
nym razie tem łatwiej uczynić można, gdyż te 
szczegółowe óbrady toczyć się jeszcze mają w ko- 
wisyi izbowej, a następnie dopiero w Izbie. 

Co do pierwszego sposobu głosowania, tylko 
bezwzględna 'opozycya głosować może za odrzu- 
ceniem całkiem jakiego projektu, nie przedstawia- 
jąc zasad żadnego innego projektu. Ale stronnie 
two, należące do większości parlamentarnej, i to 
jeszcze stronnictwo, które było postawione w po- 
łożenin nznąnia reformy wyborczej za potrzebną, 
powinno, odrzucając całkiem przedłożony projekt 
reformy, przedłożyć inny projekt, całkiem odmien- 
ny. W. dotychczasowej dyskusyi tylko poseł Le- 
wakowski, odrzucając przedłożony projekt, zapro- 
ponował. reformę wyborczą, zaprowadzającą wy- 
bory powszechne, bezpośrednie. Gdyby reforma 
wyborcza miała być zaprowadzona w państwie, 
złożonem caikowiejg lgb bardzo przeważnie z je- 
dnego narodu, możnaby wybory powszechne za- 
prowadzać stopniowo, w. miarę jąk otrzymujący 
prawo wyborcze byliby uzdolnieni do wykogywa- 
nia należycie powiuności, płynącej z eo prawa. 
Ale ząaprowadzęnie wyborów laka: nych do 
parlamentu centralnego- w Austryi, złożonej z wielu 
narodów i krajów, będących na różnym stopniu 
wykształcenia, wytworzyłoby w: obecnym stanie 
Hali parlament, w którym kosmopolityczna ra 
dykalna partya wzięłaby zupełną przewagę i bia 
da byłoby naszej narodowości. Z tego już powodu 
myszę być przeciw powązęchnym wyborom’ do par- 
lamentu w Austryi. Inną, odmienną całkiem re 
formą wyborezą byłby powrót do wyborów do 
Rady państwa przez Sejmy krajowe. Byłby to w Au- 
stryi, złożonej z różnych królestw i krajów, naj- 
lepszy sposób wybcrów do wspólnega parlamentu; 
ale juź podczas długich obrąd w Kole polskiem 
w listopadzie i grudniu r. z. wykazał przemawia- 
jący teraz, a także wskazywało to kilku innych 
posłów, że obecnie niepodobna jest przywrócić ten 
sposób wyborów do: Rady państwa przez Sejmy 
już stego powodu, że prócz posłów polskich nikt 
w Izbie. poselskiej nie głosowałby za przywróce- 
aiem tego sposobu wyborów, a które to przywró- 
cenie możnaby uchwalić jedynie większością */, 
części liczby wszystkich posłów. Tak zwani aqto 
nomiści w innych krajach monarchii, nie mając 
w sejmach krajowych większości, są przeciwni 
takiej reformie wyborczej, bo nie mieliby wcale 
reprezentantów swoich w Radzie państwa. Drugi 
sposób głosowania nad całym projektem podko- 
mitętu, aby projekt ten zwrócić do podkomitetu, 
z poleegaiem przerobienia go według danych mu 
wskazówek, wymąga obrad w komisyi dla uchwa 
lenia tych wskazówek; przeto lepiej będzie po- 
prawiać ten projekt odraza wśród. obrad komisyi. 
Trzeci sposób głosowania: odrzucić projekt pod- 
komitetu, a wezwać rząd, aby przedłożył projekt 
reformy wyborczej, nie może być teraz użyty, 
gdyż ministeryum przedłożyło już zasady reformy 
wyborczej, chcąc w porozumieniu ze stronnictwa- 
mi umiarkowanemi, składającemi koalicyę, z któ 
rej to ministeryum parlamentarne wyszło i na któ- 
rej się opiera, ułożyć wspólnie projekt reformy 
wyborczej. — Pozostaje przeto tylko czwarty spo 
sób głosowania, to jest głosować w komisyi za 
wzięciem projektu podkomitetu pod szczegółowe 
rozprawy, a gdy to uchwalonem zostanie, należy 
starać się wśród obrad íw komisyi izbowej ten 
ułomny projekt poprawić, a przedewszystkiem usu- 
uąć z niego postanowienia, naruszające autonomi- 
czną odrębność krajów i królestw, składających 
państwo austryackie. Gdy toczyć się będą w Kole 
polskiem szczegółowe obrady nad tym projektem 
podkomiteta, wówczas będzie stosowna chwila 
przedłożenia tych poprawek; dlatego nie mówi 
o nich dzigiaj. zadnie. D 

W dalszym ciągu rozpraw zabierali głos obaj 
obecni na posiedzeniu Koła ministrowie Jaworski, 
i Madeyski, posłowie: Abrahamowicz Dawid, Hom- 
pesch, Piętak, Henzel, Kozłowski, Popowski, Stra 
szewski i Kraiński, a wreszcie przed zamknięciem 
rozpraw sprawozdawca Rutowski, poczem Koło 
powzięło prawie jednomyślnie uchwałę, wczoraj 
podaną. Treść mów posłów wyżej wymienionych 
prześlę jutro. 
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Wiedeń 11 czerwca. Komisya dla reformy 
wyborczej prowadziła wczoraj w dalszym ciągu 
obrady nad przedłożeniami subkomitetu w obe- 
eności prezesa ministrów ks. Windischgraetza i 
ministra spraw wewnętrznych, Bacquehema. 

Dep. Beer uwąża. podział nowej kuryi na dwie 
części za technicznie nie dający się przeprowa 
wadzić. Podział pomiędzy robotnikami a innymi 
wyborcami. jest niensprawiedliwiony. 

Dep. Dipauli oświadcza, że nie byłby wystą 
pił z subkomitetu, gdyby był wiedział, że jego 
członkowie nie mają obowiązku występować w obro- 
nie wszystkich tam ząpadłych uchwał. Omawiając 
podział nowej kuryi na dwie części, oświadcza 
mowca, że jeśli chodzi o reprezentancyę intere- 
sów wszyscy robojnicy powinni być razem sku- 
pieni, podobnie i wszysey opodatkowani. Mowca 
będzie glosował za przejściem do dyskusyi szcze- 
gółowej, ponieważ uczciwie chce przeprowadzenia 
reformy. 

Dep. Kljun oświadcza się za włączeniem no- 
wych wyborców do istniejących kuryj, Mowca bę- 
dzie głosował za przejściem do dyskusyi szczegó- 
łowej, w której bliżej określi swoje atanowisko. 

Minister Bacquehem, omawiając rozmaite 
wnioski, oświadcza, że zalecane wielokrotne prawo 
wyborcze dotychczas nie jest wypróbowane. Przy 
stwarzaniu postanowienia, że robotnicy, płacący 
jeden złr. podatku, wybierać mają w kuryi drobno- 
opodatkowanych, subkomitet kierował się tem, iż 
w istniejącej ordynacyi wyborczej do Rady pań- 


stwa zawarta jest zasada, iż prawo wyborcze 
wykonywańe ma być zawsze według wyższego 
opłacanego podatku. Podobnież uważał subkomitet 
za rzecz potrzebną przeprowadzić stałą granicę 
pomiędzy nowo utworzoną a już istniejącą kate- 
goryą drobno opodatkowanych wyborców. Za gra- 
nicę tę przyjęto znajdującą się już w obecnej ordy- 
nacyi wyborczej zasadę pięcioguldenowego podat- 
ku. Minister nazywa niesłasznem twierdzenie, ja- 
koby dla poszczególnych krajów tworzono przy- 
wileje, ponieważ kraje te już obecnie w ordyna- 
cyach krajowych zawarte mają postanowienie , iż 
dwie trzecie opodatkowanych posiadać winno pra- 
wo wyborcze. (o do zarzutów przeciwko podzia. 
łowi nowej kuryi na dwie części, inicyatywę dep. 
Lupula uważa minister za godną bliższego omó- 
wienia. 

Dep. ks. Karol Schwarzenberg występuje 
w obronie elaboratu subkomitetu i oświadcza, że 
partye koalicyjne o tyle były wierne swemu za- 
daniu, że wybrany przez nie komitet mógł posta: 
wić określone wnioski rozszerzające prawo wy- 
boreze w najdalej idącym duchu. Mowca oświad- 
cza się jaknajbardziej stanowczo przeciwko po- 
rzuceniu zasady podziała nowej kuryi, a uważa 
inicyatywę Lupula za godną uwzględnienia. Mo- 
wca występuje stanowczo za utrzymaniem granicy 
censusy pomiędzy dotychczasowymi a przyszłymi 
wyboreami i pomiędzy tymi, którzy opłacają po- 
datek mniejszy. 

Dep. Piniński oświadcza, że członkowie Koła 
polskiego będą głosowali za przejściem do dysku- 
syi szczegółowej. Stosownie do uchwały Koła 
mowca oświadcza, że potrzebują zmiany te posta- 
nowienia, które nie są w zgodzie z zasadą anto- 
nomicząej samodzielności krajów koronnych. Mo- 
wea zastrzęga sobie wnioski w dyskusyi szozegó- 
łowej. Polacy będą głosowali zą modyfikacyą po- 
stanowieą, według których kilka krajów połączo 
nych ma być w jedea okręg wyborczy, nie spu- 
szczając jednak przytem z uwagi, że bardzo zna» 
czne pomnożenie mandatów nie byłoby pożądanem, 
.przez to bowiem nastąpiłaby utrudnienie w pra- 
cach parlamentarnych. Należałoby poważnie roz- 
ważyć, czy nie byłoby najsłuszoięj uwzględnić 
różnorodność stosunków w poszczególnych krajach 


przez rozmaitość postanowień 0 tworzeniu grup 


wyborczych. 

Na wniosek dep. Mengera przyrzekł przewo- 
dniczący komisyi porozumieć się z prezydentem 
Izby Chlameckym w sprawie oznączenią dnia dla 
dalszego ciągą prąc komisyi, Na tem zamknięto 
posiędzenie, 


i 


Przegląd polityczny. 


Kraków 11 czerwca. 


Kilka dzienników polskich podaje, iż na nie 
dzielnem posiedzeniu Koła polskiego miało miej- 
sce następujące zajście: Gdy podczas dyskusyi 
nad reformą wyborczą wszedł na posiedzenie po 
seł Edward Gniewosz, którego nie było w Kole 
przy uchwale w sprawie cylejskiej, wówczas prze- 
wodniczący Zaleski przerwał dyskusyę mówiąc: 
„Przepraszam, że przerwę dyskusyę i wrócę do 
sprawy cylejskiej. W N. freie Presse pojawił się 
artykuł w sprawie cylejskiej, który pochodzić miał 
rzekomo od posła polskiego. Nie przypuszczam, 
ażeby poseł polski taki artykuł napisał, który 
nadweręża solidarność, sprzeciwiając się uchwale 
Kotła.“ 5 

Po tem oświadczeniu przewodniczącego prosił 
o głos poseł Edward Gniewosz i powiedział: 
„Ażeby tę sprawę uprościć, oświadczam, że ja 
jestem autorem artykułu w N. fr. Presse. Nigdy 
się swoich zasad nie wypierałem, a za swoje 
czynności wszędzie i przed każdym odpowiedzial- 
ność biorę. W artykale wspomnianym wypowie- 
dziane są zresztą ogólne zasady polityczne, za- 
sady przyjęte nietylko przez Koło polskie, lecz 
także przez Sejm i kraj, zasady autonomii rze 
telnej, opartej na stałych zasadach, nie zaś przy- 
znawanie się do antonomii jako argumentu wy 
godnego, zależnie od chwili.“ Mowea dowodzi, że 
w artykule inkryminowanym zażądał tylko zasto 
sowania i du ipnych, uszanowania uchwał sejmów, 
jak to czynimy i żądamy dla u:*hwął naszego 
Sejmu. W danym wypadku żądał więc uszanowa: 
nia uchwał sejmu styryjskiego. Twierdzenie przewo: 
dniezącego, że wywody w artykale /Vowej Pressy 
sprzeciwiają się uchwale Koła, wręcz jest mylne, 
albowiem uchwała Koła dopiero dzis zapadła. 
Niepotrzebnie przewodniczący przewlekał dysku- 
syę o sprawie cylejskiej w Kole; gdyby byłą ja 
kaś zapadła uchwała Koła w tej sprawie, był 
bym się może wstrzymał od wypowiedzenia o 
wych poglądów. Ponieważ inni p.słowie pisują 
artykuły po dziennikach i miesięcznikach, a ni- 
komu nie przyszło na myśl robić im z tęgo za- 
rzutu, dlatego też muszę przyjąć, 46 uwagi prze- 
wodniczącego skierowane są przeciwko mojej o 
sobie. 

Przewodniczący Zaleski w odpowiedzi oświad 
cza, że wywody p. Gniewoszą przyjmuje do wia: 
domości, chodziło mu jednak tylko o przestrzega 
nie „solidarności Koła. | 

Poseł Gniewosz oświadcza, że nie zwykł 
zmieniać co chwila przekonania. Dobiegam lat 
73 i nie jest mi wiadomo, że zostałem- postawio 
ny pod kuratelę i dlatego protestuję przeciw po. 
stępowaniu przewodniczącego. 

Belgia. Zaledwie się zakończyło przesilenie ga- 
binetowe, wywołane sprawą państwa Konga, a już 
rozpoczęło -się nowe, niemniej poważne. Prezes 
gabinetu. de Burlet postawił kwestyę zaufania 
z powodu ustawy o cełach ochronnych. Cła są 
dwojakiej nątury: agrarne i przemysłowe i doty. 
czą masła, margaryny, mąki, słodu, tadzież wy- 
robów tkackich i farbiarskich. W Belgii bowiem 
oddawna już istnieje ruch protekcyjny, a zarówno 
gospodarze północnej części kraju, jak i przemy- 
słowey południa domagali się podwyższenia ceł 
istniejących. Rząd «wniósł zatem do Izby odnośne 
przedłożenie, uwzględniając szczególniej życzenia 
rolników. Jednakże nowe cła wywołały. silną opo- 
zycyę pomiędzy reprezentantami miast handlo- 
wych, a zwłaszcza Antwerpii. Chcąc przejednać 
tych ostatnich, rząd połączył z ustawą o taryfie 
celnej ustawę, znoszącą opłaty na ognie strzelni- 
cze i latarnie morskie, które były dotychczas nie- 
zmiernie wysokie i sprawiały, że znaczną część 
okrętów omijała Antwerpię, zawijając do Rotter- 
damu i Hamburga z wielką szkodą dla belgij- 
skiego handlu. Zniesienie tych opłat jest wielkiem 
dobrodziejstwem dla Antwerpii, gdy tymczasem 
podwyższenie ceł nie przyniesie temu miastu ko 
rzyści. Z tego powodu dep, Wremons. postawił 
wniogek, aby ustawę o zniesieniu opłat portowych 


odłączyć od ustawy taryfowej i osobno ją. rozpa- 
|trywać. Rząd wystąpił stanowczo przeciwko wnio- 
skowi,: który też został odrzucony 87 głosami 
przeciwko 50. To powodzenie gabinetu nie prze- 
sądza jednak sprawy uchwalenia nowych ceł, 
przeciwko którym występuje nietylko cała lewica, 
ale także część prawicy, a mianowicie : grupa 
Beernaerta. Wobec tego de: Burlet postawił kwe- 
styę zaufania; wiadomo zaś, że prawica pragnie 
utiiknąć wszelkiego przesilenia, gdyż każda zmia- 
na gabinetowa może osłabić jej pozycyę. Ostate- 
cznie jednak sytuacya jest niepewna, rząd poczy- 
nił wprawdzie ustępstwa co. do niektórych pozy- 
cyj nowej taryfy, mimo:to jednak: cła są zawsze 
jeszcze tak wysokie, że przyjęcie ich zmieni zu- 
pełnie stosunki handlowe Belgii. Ostateczna de- 
cyzya leży w rękach Beernaerta i jego przyja- 
ciół, a w razie gdyby rządowe przedłożenie upa- 
dło, Beernaert będzie musiał objąć ster rządu. 
Jednakże ten mąż stanu nie posiada zaufania 
większości Izby, a mianowicie skrajnych żywio- 
łów prawicy i wątpić należy, czy zechce się na- 
razić na nową parlamentarną klęskę. Pozostawa- 
łaby wówczas ewentualność rozwiązania Izby i 
nowe wybory, które rozbudzają w Belgii wszyst- 
kie społeczne namiętności. To też nie ulega wąt- 
pliwości, że da Burlet uczyni wszystko, aby uni- 
knąć przesilenia, | 

Francya. Dnia 3 b. m. rozpoczął się w Paryżu. 
w Café du Globe szósty międzynarodowy kongres: 
górników. W dniu otwarcia przewodniczył Burt, 
członek angielskiego parlamentu, który powitał 
zgromadzenie, podnosząc, że jakkolwiek liczba de- 
legatów jest mniejsza niżeli na poprzednich kon- 
gresach, to przecież reprezentują oni większą liczbę 
robotników górniczych. W końcu zaś nadmienił, 
że różnice zdań, jakie powstaną podczas obrad, 
nie powinny naruszać uczuć koleżeństwa. Ostrze- 
żenie to woale nie było zbyteczne, gdyż okazało 
się wkrótce, iż pomiędzy delegatami angielskimii 
a delegatami inaych narodowości zachodzą zasa- 
dnicze różnice. Na życzenie francuskich delegatów 
honorowym prezydentem pierwszego dnia został 
wybrany słynny Calvignac, dawniej mer w Car- 
maux, następnie socyalistyczny agitator, a wkońcu 
deputowany. Calvignac został niedawno skazanym. 
przez sąd polłeyi poprawczej za podburzającę mo- 
wy w czasie strejku wożniców paryskich, a wy- 
bór jego na prezydenta miał być protestem prze- 
ciwko wyrokowi „sędziów burżuazyi*. Anglicy nie- 
chętnie przystąpili do tej socyalistycznej demon- 
stracyi. — Przewodniczącym niemieckiej sekcyi zo- 
stał wybrany Bunte z Dortmundu. Oprócz niego 
przybyli z Niemiec Mühlenbach z Essen, dęputo- 
wany Möller z Ruhr, Meyer z Bocham i Horn 


z Saksonii. Górnicy szląscy, Polacy, nie wysłali 


ogobnego delegata. Również z Austryi nikt nie: 
przyjechał, lecz austryacey górnicy upoważnili do. 
zastępstwa dep. Myllera. Oprócz tego przybyli na. 
kongreą belgijscy i luksemburscy delegaci. Głoso- 
wanie nad postawionymi wnioskami odbywa się 
w ten sposób, że każdy delegat oddaje tyle gło- 
gów, ilu górników reprezentuje. Z tego powodu 
głosowanie setkami tysięcy głosów wygląda bar- 
dzo wspaniale. Jest to jednak tylko fikcya, nie 
mająca w rzeczywistości żadnego znaczenia. — 
Przedmiotem obrad były przedewszystkiem dwie 
kwestye: wniosek belgijskiego socyalisty, Defnis- 
seaux, i sprawa ośmiogodzinnego dnia roboczego. 
Defuisseaux żądał, aby stosunek robotuików i 
przedsiębiorców był regulowany przen międzyna- 
rodowe postanowienia, aby produkcyę górniczą 
normowano corocznie według potrzeby i wre- 
szcie, aby górnicy mieli udział w zysku. Przeciw- 
ko temu wnioskowi wystąpili Niemcy, podnosząc, 
że normowanie produkcyi prowadzi do tworzenia. 
syndykatów, które przynoszą wyłącznie korzyść 
właścicielom kopalń. Mowca niemieski, Möller, zau- 
ważył jeszcze, że wymuszenie wprowadzenia sy- 
stemu, proponowanego przez Defnisseanx, wymaga 
powszechnego bezrobocia, które nietylko w społe- 
czeństwach, ale nawet pomiędzy robotnikami jest 
niepopularne. Ostatecznie przekazano wniosek ko- 
misyi, która ma dać sprawozdanie na przyszłym 
kongresie. Również wniosek przymusowego wpro- 
wadzenia ośmiu godzin dziennej pracy napotkał 
stanowczy opór ze strony Anglików, którzy uwa- 
żają go za ograniczenie indywidualnej wolności; 
w ogólności w toku obrad kongresu zatysowało: 
się jaskrawe przeciwieństwo pomiędzy prakty- 
cznym zmysłem roztropnych Anglików, a socyali- 
stycznym fanatyzmem Francuzów i Belgijczyków, 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyły się 
w dalszym ciągu obrady nad reformą podatkową. 
Na porządku dziennym stoją $$ 256—261. -Po 
przemowie dep. Kaizia, podanej wezoraj w tele-: 
graficznem streszczeniu, uchwaliła Izba 96 gło- 
sami przeciw 8 zamknięcie: dyskusyi. 

Jenerałlny mowca pro dep. Menger: ubolewa, 
że na liczne mowy Młdoczechów nie zwraca się: 
najmniejszej uwagi. Sądzone są one przez wła.: 
snych stronników nie według ołfitości materyału, 
lub głębokości argumentu, lecz wyłącznie według: 
ilościowego momentu długości trwania. (Dep. P urg- 
bardt, który stanął tuż obok mowcy: Tak nie. 
jest! — Dep. Menger: Proszę. mi nie przery- 
wać. — Dep. Purghardt: Mam prawo. —.Pre- 
zydent Chlumecky: Proszę się ndać ną swoje 
miejsce i nie przerywać, — Dep. Menger: Nikt. 
niema prawa krzyczeć mi nieustannie w ucho), —. 
Wszystko zmierza do jednego celu: aby przedłu» 
żyć obrady i uczynić koniecznem nowe: prowizo- 
ryum bndżetowe. Odpowiedzialność spadnie. na 
tych panów.  Mowca stawia szereg poprawek, 
zmierzających do ubezpieczenia interesów osób 
płacących podatki. 

Jeneralny mowea contra dep. Pacak polemi- 
zuje z wywodami dep. Mengera. Rzeczowej kry- 
tyki opozycyi nie słucha nikt. Sala zapełnia się 
tylko wtedy, kiedy jest wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. Gdyby parlament austryacki posiadał: 
regulamin sejmu węgierskiego, wykluczający za-- 
mknięcie dyskusyi, Izba nie prędko rozpoczęłaby 
ferye. Dopóki lud czeski nie będzie zaspokojony, 
nie nie przyjdzie do skutku. Postępowanie karne - 
w sprawach podatkowych jest łataniną, a że zmie- . 
nia ustawy zasadnicze, wymaga dwóch trzecich 
głosów większości. Mowca wnosi ustanowienie są- 
dów skarbowych, w których zasiadaliby także. 
przedstawiciele obywatelstwa. (Żywe oklaski na 
ławach młodoczeskich). A 

Po przemowie referenta dep. Mezniką odrzu- 
ciła Izba wnioski dep. Kaizla i. Pacaka: o przez 
kazaniu. projektu komisyi į uehwaliła § 256—261 
w brzmienia, przyjęte przez komisyę z popraw+ 
kami Mengerą. —- :. ad OE P 

Na tem przerwano dyskusyę, 
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puwa się nam uwaga, 


Wniosek dep. Trolla o udzielenie 


Z kolei zabrał głos zastępca prokuratora p. Dr 
Antoni Stawarski i uzasadniał oskarżenie wy- 
mownemi słowy i zręcznym! argumentami, podno- 
sząc fakt zaszłego zabójstwa prawie w śródmie- 
ściu. Społeczeństwo. przeciw tego rodzaju zbro- 
dniom bronić się musi ustawą karną, zanim religia 
i oświata będą jedynie decydującemi wśród tych 
sfer, do których obwiniony należy. Nie dziwnego, 
że wywołało sensacyę zabójstwo, wśród wiado- 
mych warunków spełnione. 'P. Prokurator zesta- 
wia szezegóły zbrodniczego faktu w konstrukcyj- 
ną całość; przyznaje, że oskarżony był prowoko- 
wany, ale trzeba pamiętać z drugiej strony, że 
nie działał w obronie koniecznej własnej i nie 
był pijany. Obwiniony zamienił Rynek na rzeźnię, 
a rany zadane ówiadczą, że działał z pewną dzi 
kością, wiedząc, jakie skutki nóż rzeżniczy spro- 
wadza, bo przecież jest rzeźnikiem. Historyczny 
rynek krakowski, ozdobiony tak pięknemi pomni- 
kami przeszłości, nie może być zamieniony w rze- 
zalnię ludzi. Trybunał uwzględni zachodzące oko- 
liczności łagodzące, które p. prokurator: podnosi, 
ale czyn sam zasługuje na napiętnowanie i to jest 
rzeczą ławy przysięgłych. =: 


pp. -Wiktor Silberer, Feliks Lackenbacher i J. M. 
Walpole. . ~ i : 

— Z Podgórza. Rozbicie puszek centowych na 
Wawel odbędzie się w Podgórzu w pomieszkaniu pani 
rejentowej Adamskiej (Rynek, Nr 15) w niedzielę 
dnia 16 b. m. pomiędzy godz. 4 a 6 po południu. 

'— Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł asy- 
stenta sanitarnego Dra Juliana Bory'ego ze Lwowa 
do Bohorodczan. i Erer 
. Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła zarządcę 
pocztowego Józefa Wolańskiego ze Skały na posadę 
kontrolora pocztowego we Lwowie. 

— Zarząd Macierzy szkolnej przesyła nam na- 
stępujące sprawozdanie ze swej działalności oa d. 4 
maja.do 1-go czerwca 1895 r.: Do kasy wpłynęło 
1176. złr. 867/, ct., wydatki wynosiły 157 złr. 18-0t., 
z tego 153 złr. 25 et.. na druki. Cały fundusz na 
utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie, o ile 
się da obliczyć z powodu chwiejności kursu papie- 
rów, wynosi obeenie około 87.600 złr. Zarząd po- 
czynił w. tym czasie dalsze kroki celem pozyskania 
sił nauczycielskich. Rezultatów w obecnej chwili 
jeszeze- ogłaszać nie można: Prośbę „Macierzy szkol- 
nej“ o pozwolenie -na. otwarcie gimnazyum w Cie- 


Dep. Pacak-i towarzysze przedkładaj i 
sek nagły,: żądający zawieszenia, obiad fibri 
w tym celu, aby komisya budżetowa miała dad 
ukończyć swoje prace. — Uzasad č 
ponosi A Facai że wniosek z 
aby budżet był w ciągū:8 dni' załatwion: 
misyi. Mowea krytykuje stosunki a E 
Szczęśliwy ten kraj — woła — który nigdy nie 
przestąpił progów: tej Izby. Jeżeli budżet nie bę. 
dzie załatwiony w czerwcu, załatwienie go asia 
się niewątpliwie kwestyą nagłą. Mowca odez tuje 
dalej artykuł Montags-Revue. Prezydent BOI AS 
odjęciem głosu; mimo to mowca kończy artykuł 
wśród: oklasków Młodoczechów i skrajnej léki 

Dep. Gessmann: Sposób, w jaki w tej Izbie 
omijane są prawa reprezentacyi ludu, można na- 
zwać tylko skańdalem. (Burzliwe oklaski na ła- 
wach Młodoczechów i antysemitów. Protesty). 

Prezydent Chlumeeky przywołuje mowcę do 
porządku i odbiera mu głos. (Wielka wrzawa). 

Prezydent: Ponieważ nikt nie zapisuje się 
do głosu, dyskusya jest zamknięta. 

Ponowny hałas. — Dep. Gessmann: Apeluję 


Wiedeń 11 czerwca. Na posiedzeniu komisyi 
dla spraw zagranicznych węgierskiej delegacji, 
wypowiedział hr. Gołuchowski następującą 
mowę: 

Jest to dla mnie szczególnym zaszczytem, że 
zostałem wybrany na następcę wysoce zasłużo- 
nego męża stanu, który przez 14 prawie lat, 
z równem szczęściem, jak zręcznością kierował 
zagranicznemi sprawami monarchii i za którego 
polityka, uznana za najwłaściwszą i najodpowied- 
niejszą dla naszych interesów, tak głębokie za- 
puściła korzenie. Ta polityka, której wiernym i 
przekonanym zwolennikiem zawsze byłem, da się 
ująć w następujące krótkie wyrazy: 

Niezłomne utrzymanie podstawy, która nietylko 
nie wyklucza utrzymania najlepszych przyjaciel- 
skich stosunków ze wszystkiemi innemi mocar- 
stwami bez różnicy, ale utrzymanie takich. sto- 
sunków uznaje za konieczny warunek. 

Przyjacielskie stosunki, które obecnie utrzymu- 
jemy, odpowiadają zatem do tego stopnia celom 
i zadaniom naszego przymierza z Niemcami i Wło- 
chami, że podtrzymywanie ich narzuca się niejako 


niając nagłość 
mierza do tego, 


do Ebr Ta Prezydent oświadcza, że ponieważ |szynia uchwaliła rada szkolna krajowa w Opawie na| Obrońca Dr Seinfeld wykazuje, że oskarżony |jako nakaz obowiązku. Bądźcie więc przekonani 
z powodu ubolewania godnego hałasu mógł być | posiedzeniu d. 31 maja b. r. wysłać do ministerstwa | jest człowiekiem spokojnym, któremu słażbodawca panowie, że nie zaniecham niczego, aby odpowie- 
niesłyszany, przeto dopuszcza dyskusyę. — Do|oświaty i wyznań, gdzie się już od kilku dni zaajduje. | wystawił jak najlepsze świadectwo. Popełnił czyn | dzieć temu zadaniu. SDE. 

głosu SADBUJENSIE dep. Gessmann. — Prezy- W Cieszynie, d. 8 czerwca 1890. tylko w stanie pijaństwa i obrony koniecznej, za-| Pomimo zmiany osobistej w ministerstwie spraw 
dent oznajmia, że ponieważ przed chwilą odebrał| X. Józef Londzin X. Monstgnore Świeży |czepiony przez silniejszego przeciwnika i uderzony | zagranicznych, 0 zmianie w kierunku naszej poli- 
mu głos, nie może mu teraz go udzielać. (Wrza- sekretarz. prezes. w twarz brutalnie przez niego. Sposób zadania | tyki zagranicznej, albo wogóle o zmianie systemu 


wa. Oklaski po lewicy). 
„Dep. Lueger zaznacza, że przedłożone wnio- 
ski nagłości mają tylko. ten cel: napiętnować wię- 
kszošć w oczach ludności. (Huczne oklaski anty- 
semitów. i Młodoczechów. Protesty po lewicy). — 
Jest to skandal, w jaki sposób prowadzone jest 
w tej Izbie przewodnictwo. (Wrzawa i ponowne 
oklaski na ławach młodóczeskich i antysemitów). 
Deput. Bendl wnosi zamknięcie dyskusyi. — 
Dep. Kronawetter żąda imiennego głosowania, 
lecz wniosek ten znajduje poparcie tylko 38 gło 
sów. Wniosek Bendla uchwaliła Izba 116 głosami 
przeciw 41. RE 
„ Dep. Gessmann przemawia za nagłością, ata- 
kując gwałtownie większość i partyę liberalną, a 
kończy uwagą, „że obecna Izba niema najmniej- 
szego zrozumienia dłą praw ludu i własnej go- 
dności. (Burzliwe oklaski na ławie antysemitów i 
Młodoczechów). BOR) © y 2: 
Nagłość odrzuciła: Izba znaczną większością. 
"Dep. Steiner i tow. wnoszą o wezwanie rzą- 
du, aby przedłożył ustawę, mocą której do kie- 
rownictwa żeńskiemi szkołami ludowemi i wydzia- 
łowemi ,- oraz. do nanki w szkołach męskich, były 
powoływane tylko: męskie siły nauczycielskie. 
Następne posiedzenie odbędzie się we środę: 
d. 12 b. m. |. szyji 
PEREZ ZOZ OTTO ZEP ETES 
= ŻELAZA. 


KRONIKA: 
Kraków 11 czerwca. 


— Na restauracyę katedry na Wawelu złożono 
w kancelaryi książęco - biskupiego Konsystorza: z pa 
rafii Mucharz 4 zir. 60 ct., Ż parafii Chrzanów: 50 
złr., N. N. 8 złr. 

— Uczta na cześć pani Modrzejewskiej, urzą- 
dzona wczoraj przez Koło artystyczno-literackie , od: 
była się w lokalu Koła, W uczcie wzięło udział czter 
dzieści kilka osób, wśród których znajdowali się ar- 
tyści naszej sceny. Pierwszy toaat na cześć znako- 
mitej artystki wzniósł p. Bałucki, przemawiali też 
Dr Asnyk, p. Kotarbiński, p. Benedyktowicz, panna 
Mrapszówna, Dr. Bylicki ii wielu innych, Po uczcie 
wykonał p. Bylicki kilka utworów: na“ fortepianie, | 
P Kotarbiński deklamował, ap. Chwalibogowski od- 
czytał szkie p. t: „Julia,* napisany : przez Kalasan- 
tego Kruka przed 30 laty, a zawierający charakte- 
zystykę talentu i osoby pani Modrzejewskiej. Oży- 
miona pogadanka przeciągnęła się do godziny 2. 

—- Komisya mięszana w sprawie podkopu przy 
ul. Lubicz odbyła się dzisiaj na tutejszym dworcu 
kolejowym przy udziale reprezentantów rządu , jene- 
ralnej inspekcyi kolejowej, wojska, delegatów kolei 
Północnej i Państwowej, delegatów gminy m. Kra 
kowa i Magistratu pod przewodnictwem p. prezydenta 
Friedleina, wreszcie reprezentanta Rady powiatowej 
krakowskiej i stron iateresowanych. Po obejściu terenu, 
projektowanego pod podkop, strony interesowane zło- 
żyły-swoje oświadczenia. Reprezentanci gminy m, Kra- 
kowa oświadczyli się stanowczo przeciwko podkopowi 
według przedłożonych planów, Co "do których nie 
uwzględniono zasadniczych życzeń Rady miejskiej, 
aformnłowanych swojego czasu w interesie miasta i 
jego mieszkańców. e: ; Soh 

— Starsi cechów krakowskich przesyłają nam 


absolutnie nie może być mowy. Wyniki, jakie 
osiągnięte zostały na. drodze dotychczas -przestrze 
ganej, są natury tak zadawalniającej, że nie lep- 
szego nie możemy pragnąć, a to tem mniej, że 
stan rzeczy -przez to wytworzony odpowiada naj-| 
wierniejszym tradycyom i aspiracyom Monarchii, 
która daleka od zaczepnych tendencyj, zawsze dą- 
żyła, aby szukać zadowolenia w pokojowym roz- 
woju międzynarodowych stosunków, we wzmocnie- 
nia swej powagi i mocarstwowego stanowiska na 
zewnątrz, jakoteż w poparciu postępu i dobrobytu 
ludów. RE 

Odostatniej sesyi delegacyj pomyślne polityczne po- 
łożenie, które tylko co miałem zaszczyt skonstatować, 
nie doznało żadnej zmiany; na widnokręgu nie 
widzę żadnej chmury, któraby we mnie mogła 
obudzić obawę, że sytuacya w. czasie dającym się 
przewidzieć, dozna zamącenia. Wobec tak spokoj- 
nych konstelacyj widzę przedewszystkiem sżcze- 
gólniejsze pole działalności dla; siebie w ciągłym 
rozwoju naszej polityki handlowej i w ściśle z nią 
związanej, racyonalnej organizacyi pewnych ga- 
łęzi naszego ustroju reprezentacyjnego, a wzglę- 
dnie konsalarnego. : 

W tym celu mam zamiar przed przyszłoroczną 
delegacyą wystąpić z projektami, których prze- 
prowadzenie, ze względu na stosunki zmienione 
przez ostatnie wypadki na dalekim Wschodzie, 
wydaje się być potrzebnem. 

A teraz pozwolą panowie, że pominę dalsze 
objaśnienia; jestem jeszcze zakrótko w urzędzie, 
zbyt mało obeznałem się z niektóremi kwestyami 
szczegółowemi mojego wydziału, ażeby się wda- 
wać w wyczerpujące przedstawienie rzeczy. Po- 
zostaje mi jeszcze polecić się życzliwości panów 
i prosić, abyście byli przekonani, że niczego nie 
zaniedbam, ażeby w przyszłości także pozyskać 
wasze zaufanie. : 

Nie potrzebuję bowiem zapewniać, że zarówno 
interesa całej monarchii, jak interesa każdej jej 
części, a zatem i interesa Węgier bardzo gorąco 
leżą mi na sercu i że zawsze będę się starał re- 
prezentować je według mojej najlepszej wiedzy i 
sumienia. (Żywe okrzyki Eljen! Potakiwania). 

Wiedeń 11 czerwca. Komisya delegacyi wẹ- 
gierskiej dla spraw zagranicznych przyjęła budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych w. dyskusyi 
ogólnej, jakoteż i w szczegółowej, poczem po: 
siedzenie zamknięto. Na jutrzejszem posiedzeniu 
nastąpi sprawdzenie sprawozdania. 

Wiedeń 11 czerwca. Wiener Ztg ogłasza pa- 
tent cesarski, zwołujący sejm górno - austryacki 
fna 17 b. m. dla powzięcia uchwały w sprawie 
górno - austryackiego krajowego zakłądu hipote- 
cznego. 

Wiener Ztg ogłasza: rozporządzenie ministeryal 
ne w sprawie ochrony przed zarazą nierogacizny 
i tępienia tej zarazy, oraz pouczenie o symptoma- 
tach tej zarazy. xz 

Wiedeń 11 czerwca. Presse omawia sprawę 
reformy wyborczej, potępia intrygi, które wraz 
z elaboratem podkomisyi chcą zniszczyć samą re-| 
formę wyborczą i dochodzi do rezaltatu, że całą 
tę sprawę należy oceniać jedynie z tego punktu 
widzenia, iż w każdym wypadku musi nastąpić 
znaczne rozszerzenie prawa wyborczeego ; gdy zaś 
inne usiłowania się nie powiodły, należy skorzy- 
stać z uzyskanej podstawy, aby dojść do celu. 

Praga il czerwca. Minister handlu Wurm- 
brand przybywszy tu wczoraj, złożył namiestni- 
kowi hr. Thunowi wizytę, a następnie w towa- 
rzystwie namiestnika pojechał powozem na Wy- 
stawę. Namiestnik osobiście oprowadzał ministra, 


rany i sytuacya jej świadczy, że ś. p. Miszczyń- 
ski trzymał w swoich rękach obwinionego, i że 
ten broniąc się, uderzył nożem. 

Po treściwem resumé „przewodniczącego trybu- 
nalu, pp. - przysięgli udali. się o godzinie--6-na 
ustęp, powrócili wszakże niebawem. Zabrał: głos 
zwierzchnik ławy, p. bar. Theobald i na pod- 
stawie jednomyślnej uchwały ławy, zwrócił się do 
trybunała z prośbą o postawienie pytania w kie- 
runku przekroczenia przez obwinionego obrony ko- 
niecznej. - 

Trybunał po naradzie ogłosił, iż pierwsze pyta: 
nie główne, stosownie do życzenia pp. przysię- 
głych, uzupełnia drugiem pytaniem dodatkowem, | 
na wypadek potwierdzenia pytania: pierwszego głó: 
wnego, w: kierunku obrony koniecznej, oraz trze- 
ciem pytaniem wypadkowem, w kierunku kary- 
godnego przekroczenia obrony koniecznej, na wy- 
LOLI TE : SE adek potwierdzenia pierwszego pytania głównego 
Repertuar teatru miejskiego ESIA T ROUT teraz pyta- 

w Krakowie. ©-|nia objaśnił p. radca Stebelski w ten sposób, 

We środę 12 b. m.: Marya Stuart, tragedya w 5 iż jeśli pp. przysięgli zatwierdzą pierwsze pytanie 
aktach Fr. Schillera (występ p. H. Modrzejewskiej). | W kierunku zbrodni zabójstwa, tem samem orze” 

We czwartek 13 b. m : Przedstawienie zawieszone. kną, iż zbrodnia taka spełnioną została; jeżeli 

W piątek 14 b. m.: Wieczór trzech króli, ko- zatwierdzą pytanie drugie, orzekną, iż podsądny 
medya w 5 aktach W. Szekspira (ostatni występ p. H. działał we własnej koniecznej obronie; gdyby po; 
Modrzejewskiej). | twierdziłi tylko te dwa pytania, podsądny byłby 

W sobotę 15 b. m.: Straszny Dwór, opera w 4 zupełnie uwolniony. Jeżeli wszakże potwierdzą 
aktach St. Moniuszki, słowa Chęcińskiego. (> |trzecie. pytanie wypadkowe, iż karygodnie prze- 

W niedzielę 16 b. m.: Walka motyli, -komedya kroczył granice koniecznej obrony, to w takim 
w 4 aktach Sudermanna. ` razie orzekną winę podsądnego, a ustawa. przewi- 

duje stosowną karę. 

Po powrocie ławy przysięgłych z narady, zwierz- 
chnik. p. bar. Theobald odczytał następujący wer 
dykt: na pierwsze pytanie główne odpowiedzieli 
pp. przysięgli 10 głosami tak, dwoma nie. Na 


drugie pytanie, na wypadek zatwierdzenia pierw- 
szego, odpowiedzieli pp. przysięgli: 11 głosami 
tak „jednym nie. Na trzecie pytanie wy padko- 
we «odpowiedzieli pp. przysięgli 9 głosami tak, 
trzema nie. 

Na podstawie werdyktu, trybunał ogłosił wyrok, 
uwalniający podsądnego Władysława Paszkowskie- 
go-od-zbrodni zabójstwa, a skazojący go za ka- 
rygodne: przekroczenie koniecznej obrony własnej 
z $-335/ na dziesięć miesięcy Ścisłego aresztu i 
ponoszenie kosztów postępowania sądowego. 

Zasądzony oświadczył, że wyrok przyjmuje. 


— Nekrologia. Antonina z Mengerów Gramaty- 
kowa, wdowa. po staroście. powiatowym, przeżyw- 
szy-78 lat, zmarła dnia 10-b, m; Przed dziesięciu 
laty straciła jedynego syna śp:*Karola, doktora me- 
dycyny, który; padł ofiarą swego zawodu. Odtąd je- 
dynym celem życia jej: było utrzymać pamięć uko- 
chanego syna: w gronie młodzieży akademickiej przez 
utworzenie osobnego funduszu imienia śp. Dra Ka- 
rola Gramatyki, należącego <do funduszu chorych 
w Towarzystwie wzaj. pomocy uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Sama uboga, „ograniczona do Szczu- 
płej emerytury, odkładała z niej, co mogła, i zara- 
biała jeszcze pracą rąk, aby powiększyć fundusz po- 
wyższy, który też obecnie: już przewyższa kwotę 
1000: złr. Pogrzeb nieszczęśliwej i zacnej. kcbiety tej 
odbędzie się jutro, tj. we środę dnia 12 b. m. o go- 

krypty kościoła XX. Pijarów. 


dzinie 4 po południu z 


i Dnia 10 czerwca przeważnie pochmurno, gorąco ; 
wieczorem krople deszczu; termometr od -|-13*2 do- 
szedł do --26%5 C. Barometr jeszeze opada ;-0 godz. 
7 rano dnia 11 czerwca stan jego był 737:8 mm, 
termometru --19'3 C. Wiatr zachodni. 

"'We środę dnia 12 czerwca: ów. Onufrego wyzn. 


x. Antoni Awdziewicz. 
biskup wileński. p 


W niedzielę o godz. 10'/, przed: południem, 
-amarłów Wilnie, po długiej i ciężkiej chorobie, 
biskup dyecezyi tamtejszej, X. Antoni Awdziewicz. 

Prekonizowany przez Ojca św. na konsystorzu 
w dniu 31 grudnia 1889 roku, równocześnie 
z X. Michałem Nowodworskim (biskupem płockim) 
X. Franciszkiem Jaczewskim (biskupem lubelskim) 
i X. Ludwikiem Zdanowiczem (sufraganem wi- 
leńskim), 6. p. biskup Awdziewicz był poprze- 
dnio prałatem kapitały metropolitalnej mohylow 
skiej, asesorem konsystorza mohylowskiego i pro- 
fesorem rzymsko katolickiej Akademii duchownej 
w Petersburgu. 

Konsekracya odbyła się dnia 7 maja 1890 roku 
w kościele św. Katarzyny w Petersburgu, a cere- 
monii tej dopełnił biskup kujawsko-kaliski, JE. 
X. Aleksander Bereśniewicz, w asystencyi biskupa 
saratowskiego, X. Zerra i X. biskupa Baranow- 
skiego, sufragana żmudzkiego. siog: 

Dnia 25 czerwca, tegoż roku, nowy biskup: wi- 
leński odbył uroczysty ingres. do swej katedry i 
modlił się przy grobie ów. Kazimierza, a d. 29 
czerwca, w dzień Św. Piotra i Pawła, objął za- 
następujące pismo: Jak wiadomo W dnia 9 bm. od-|rząd dyecezyi. Nader wątłego zdrowia, zmarły 
było się uroczyste poświęcenie odnowionej już -ka- Į pasterz nie szczędził jędnak trudów w zarządzie | 
plicy Zygmuntowskiej kosztem kasy oszczędności m. | SWĄ rozległą dyecezyą i zaraz. w początkach zwie- 
Krakowa; zaproszone przeto Cechy krakowskie wzięły dził kilka kościołów: w dekanacie trockim, udzie 
na czele starszych z insygniami i chorągwiami uro- lał wieroym Sakramentu bierzmowania, gorliwie 
czysty udział, a. otrzymawszy od Szan. Dyrekcyi |SIĘ. zajął seminaryum 1 sprawami dyecezyi. Nie 
Kasy Oszczędności kwotę 50 złr. na rzecz Cechów | zmiernie „cichy, akromny,. wielkiej pobożności i 
krakowskich składają podpisani do rąk Śzan. Re- prawdziwie ascetycznego ducha, gdy popadł nie- 
dakcyi na restauracyę Wawelu tąże, zaś za pamięć | bawem w. ciężką a. nieuleczalną chorobę, znosił 
Szan. Dyrekcyi Kasy Oszczędności składają serdeczne |awe cierpienia z rozrzewniającem poddaniem się 


Ostatnie wiadomości. 


= 


Według N. fr. Presse na niedzielnem posiedze- 
nia Koła polskiego poseł: Edward Gniewosz w toku 
swoich kilkakrotnych przemówień dotknął w spo- 
sób, zwracający uwagę, kwestyi solidarności Koła 
polskiego. Sprawozdanie NV. fr. Presse ukazało się 
już wczoraj; ponieważ do dziś dnia poseł Gnie- 
wosz nie sprostował zawartych w niem infòrma 
cyj, trzeba przypuszczać, że infirmacye te gą istot- 
nie zgodne z prawdą. Radca dworu Gniewosz mó- 
wił między innemi w. odpowiedzi na oświądcze- 
nie prezesa, który zaznaczył, że musi stać na 
straży solidatności Koła: „Ponieważ już tutaj i 
to: teraz przy dyskusyi nad reformą wyborczą po- 
ruszono sprawę solidarności Koła polskiego, mu- 
szę oświadczyć, że wprawdzie bardzo wysoko ce- 
nię solidarność, że jednak nie uznaję absolutnej 
wartości takiej solidarności, która niweczy prze- 
konania.“ Mowca zaznaczył w dalszym ciągu, że 
w kwestyi reformy wyborczej będzie nalegał na 
pewne konieczne zmiany projektu. „Będę się przy- 
tem kierował tylko sumieniem i poczuciem obo- 
wiązku wobec moich wyborców i jestem zdecy- 
dowany, ażeby nie wykroczyć przeciwko formal- 


Skoro komitet otrzymał wiadomość o przybyciu 
gościa, udał się natychmiast do hali, w której 
znajdował się minister. Po przedstawieniu komi- 


podziękowanie. Imieniem Cechów krakowskich: 9. | woli Bożej, z prawdziwie chrześciańską cierpli- | nemu postulatowi Koła polskiego, to jest solidar- |tetu ministrowi przez namiestnika, udali się obaj 
Szymniewiez, starszy ślusarzy, A. Niedzielski, star wością i nieustanną na ustach modlitwą. ności — rozwiązać sobie ręce do samodzielnego |do wsi słowiańskiej. Goście, zgromadzeni w go 
Salwiński, kowal, J. Drozdowski, | Gdy w ostatnich dniach nastąpiło nowe po- | postępowania według mojego :przekonania, je-| spodzie, spostrzegłszy namiestnika, urządzili hu- 


szy: stolaruy, „I. 
starszy murarzy. 


y stem zdecydowany wystąpić z Koła pol: 
- — Ze względu na 


skiego, ażeby módz walczyć w obronie tego, 
co potrzebne jest dla dobra państwa, kraju i pol- 
skiego ludu,“ 


gorszenie i coraz straszniejsze męczarnie, po ko- 
ściołąch wileńskich zarządzono modlitwy. na in- 
tencyę chorego pasterza i na uproszenie Boga o 
śmierć spokojną, Dnia 3 bm. zmarły przyjął Sa: 
kramenta ów. i objawił swą ostatnią wolę, mocą 
której poczynił zapisy na katedrę, na zakłady | 
Towarzystwa dobroczynności itd. Nader troskliwie 
pielęgnowany przez swego kapelana, X. Wo- 


czną owacyę. Minister wyrażał się 0 wystawie 
z uznaniem. ; 
Lublana 11 czerwca. Ludność uspokojona po- 
wróciła do mieszkań. Roboty budowlane prowa- j. 
dzone są dalej. Prócz kilku nowych uszkodzeń 
domów nie było żadnego wypadku. W okolicach 
Lublany, w Krainbargu i Adelsbergu dało się uczuć 


zbliżające się procesye na- 
że dla przymnożenia chwały 
Bożej i godności, wartoby usunąć niektóre przyzwy” 
czajenia, które się u inas wśród wiernych zagnie- 
żdziły. Dwie kompanie obok. siebie idące śpiewają 
dwie różne pieśni, wskutek czego powstaje hałas nie 


tych. Ratunek tych, 
wątpliwy. Hr. Henekel był na miejscu katastrofy. 
Maszyny są nietknięte. 
wydobywają się ciągle. 


rano dało się uczuć w Bolonii lekkie, 
nię bardzo silne wstrząśnienie. ziemi. 


warła śmierć dep. Luigi Ferrari 
żenie wśród ludności. 
nych, publicznych korporacyj 
koteż na wielu 
flagi żałobne. 
znak żałoby. 


niu Izby toczyła się 
stości kilońskich. Wszystkie trybuny obsadzone. 


tu. (prowincya 
wrócona, dotychczas jednak niema żadnych pe- . 
wnych wiadomości 0 
amerykańskich misyonarzach, których 
zniszczone zostały przez powstańców. 
chać, położenie w 
jednakże w części kraju, wysuniętej więcej na 
południe, szerzą się zaburzenia. 


Objąwszy z 


gdyż komitet nie wiedział nic o odwiedzinach. | * 


8 $ papier. opod.. 
1 


których jeszcze brakuje, jest 
Olbrzymie chmury dymu 


Poczdam 11 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 


Salvator zaliczony został przez cesarza Wilhelma 
à la suite do 16 pułku huzarów. 


Monachium 11 czerweca. Według doniesie- 


nia M. N. Nachr. zachorował ks. Bismarck na 
katar oskrzeli. i 


Rzym 11 czerwca. Ambasador hr. Revertera, 


który w najbliższym czasie ma się udać na ku- 
racyę do Gastein, 
mę, którą cesarz i 
porządzenia -Ojcu św. na założenie kolegium ru-- 
skiego. 


wręczył Papieżowi znaczną SU- 
Franciszek Józef oddał do roz- 


Wczoraj o godzinie 2'/, > 
a w Wero- 


Rzym 11 czerwca. 


Rzym 11 czerwca. Jak donoszą z Rimini, wy- 
głębokie wraże- 
Na budynkach municypal- 
j i stowarzyszeń, ja 
domach prywatnych wywieszono 
Wszystkie sklepy są zamknięte ną 


-Paryż 11 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
o dyskusya w Sprawie uroczy- 


Socyalista Millerand wyraża ubolewanie z po- 


wodu polityki, prowadzonej przez Francyę na da- 
lekim Wschodzie. Polityka ta doprowadziła Fran- 


cyę do udziału w kilońskiej uroczystości. Francya 
przyjąwszy zaproszenie, dała się powodować chwilą 


słabości. Niemey powinny wiedzieć, że nie zapo- 


minamy utraconych prowineyj. Kwestya alzacka 


jest zawsze otwarta. Mowca pragnie pokoju, 8%- 


dzi jednak, że polityką rządu naraża Francyę na 
niebezpieczeństwo. f 

Ernest Roche dziwi się, że Francya nie miała 
odwagi odrzucić zaproszenia. Mowca zapytuje się, 
czy zbliżamy się do obowiązkowego pokoja, czy 
do wojny, czy flota niemiecka odwiedzi nas na- 
wzajem, Czy Cesarz 
stawę w r. 19002, 

Minister spraw zagranicznych Hanotaux 
oświadcza, że Francya przyjęła zaproszenie na 
uroczystości kilońskie z uprzejmości, bez jakiego- 
kolwiek zaparcia się wspomnień. W sprawie chiń- 
sko-japońskiej chciała Francya poprzeć Rosyę,. 
gdyż wierna jest swoim sojuszom. 

Flourens zapytuje, czy rząd otrzymał kom- 
pensatę za zagraniczną interwencyę ? 

Goblet żąda ogłoszenia traktatu sojuszu z Ro- 
syą, jeśli traktat taki istnieje. Mowca nie żywi 
przeciw Niemcom żadnych idei odwetn, dopóki 
jednak kwestya alzacka jest nierozwiązana, nie 
pojmie kraj zbliżenia do Niemiec. 

Prezes ministrów Rì bot usprawiedliwia zamiary 
rządn na Wschodzie i podnosi, że sojusz z. Ro- 
syą stanowi dzisiaj siłę Francyi. Politykę tę ra- 
tyfikowała Izba i cały kraj. i 

Izba przyjęła 362 głosami przeciw 105 porzą- - 
dek dzienny, pochwalający. oświadczenia rządu. 

Londym 11 czerwca. Małżonka Gladstona 
telegrafowała wczoraj przedpoładniem, iż stan 
zdrowia jej męża polepsza się ciągle i że we 
wtorek po południu przybędzie on do Londynu, . 
aby ztamtąd udać się do Kilonii. 

Ateny 11 czerwca. Wczoraj odbył: się wybór 


prezydenta Izby. Z 198 oddanych głosów 148 pa- 


dło na: Zaimisa, kandydata Delyannistów. Kandy- 


dat zjednoczonych frakcyj opozycyjnych, Arche- 
rino, otrzymał 44 głosy. 


‘Ateny 11 czerwca. Gabinet podał się do dy- 
misyi; Teodor Delyannis powołany został do króla. 
Szaughai 11 czerwca. Komunikacya z Czeng- 
Szeczwan) jest wprawdzie przy- 


angielskich, francuskich i 
posiadłości 
Jak sły- 
Czengtn jest spokojniejsze, 


= 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji). 


dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (76 129-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
aiem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 
d 80 ci. począwszy. 


zz 


Pokoje o 


/ Kurs krakowski. 


Kraków 11 czerwca. 


płacą 
Za 100 rubli sr. . . 130 50 181 50 
Za 100 marek . . . 59 — 59 50 
20-frankówka . o . 9 60 9 66 


HORSA TELRBGRAFWNICZNIE. 
sYsesemń 11 czerwca, 2 g. 80 min. po południu, 


mir, Gto 


Anglobank RA 


i nia rażąca. Wszędzie ża „granicą Wal : V równocześnie wstrząśnienie ziemi. 4 P srebrna 04 33 |Union. >. .«.««+|— — 
ROR pawian jedną pieśń śpiewają. Prócz łodźko i przez Drów Rachunkowicza, Jundziłła, Zagrzeb 11 Kalyca, Wczoraj 0 godzinie 8 SĘ 4h złota . . -|123 05 |Bankverein ... | = 
tego istnieje w- Krakowie obyczaj, że ktoś wykrzy- Zajączkowskiego , Dmochowskiego itd., zmarły| wyjedeń 11 czerwca. Wczoraj rozdzielono min, 40 dało się uczuć w Krapina pięciosekundo- Akiyo Sie | pne GO Za ga. 
kuje przed śpiewem słowa pieśni. Działo się to, gdy biskup skonał m fotelu, powtarzając wciąż słowa: pomiędzy członków obu. Izb sprawozdanie połą-| we wstrząśnienie ziemi. Szkód niema żadnych. zę kródytowe . |447 40 i a wówiko- li i 
nieliczni tylko wybrańcy czytać umieli i dzieje się „Jezus, Marya!“ Miał lat 59. czonych komisyj Izby panów i Izby deputowa- Wrocław 1i czerwca, Według doniesienia |Łondyn. ...... 121 45 | * czerniow. | — — 
po dziś dzień. A jest to zwyczaj bardzo niewłaściwy, | mma ych O mowej procedurze cywilnej, o normie Breslauer Morgenzig wszezął się pożar w kopal- CY AE 63 Poj połućz. „| — — 
który psuje powagę obchodu religijnego. „Trzebaby jurysdykcyjnej i o ustawach wprowadczych do|niach węgla „Segen Gottes“, należących do hr. ah AJ oniyi $ YÀ n. Teda 
więc raz już go porzucić, zwłaszcza, że dziś jest zu- Sprawy sądowe. tychże. ; Hugona enckel-Donnersmark. 2 liczby 400 gór: | 45, Bania wag. kor. | 93 25 | Staatabukn 9 NZ 
pełnie niepotrzebny. i 5 4 "W piątek dnia 14 b. m. odbędzie się pełne po- ników, którzy spuścili się do kopalni, uratowano|ś, „  „ słotej123 80 {Alpin so seee] = 


Wczoraj rozlepiono afisze, obwieszczające Wy- 
ścigi krakowskie. Afisze te, utworu Julinsza Kossaka, 
a wykonane w: zakładzie litograficznym Salba w Kra- 
kowie, przedstawiają dwa widoki scen wyścigowych, 
jeden na tle Krakowa i Wawelu, drugi na tle wzgórz 
Sikornika z Kopcem Kościuszki. Podnieść należy 
z uznaniem, że Towarzystwo wyścigowó udało sig 
z tem zamówieniera do artysty polskiego i do firmy 
przemysłowej krakowskiej. Nie wyszło ono żle na 
tem, gdyż afisze wypadły znacznie Świetniej i pięk= 
niej niż dawniejsze wiedeńskie, f 

+—— Wyścigi w Krakowie. Sekretaryat Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnych zawiadamia nas, 


dotąd tylko 40. 

Wrocław 11 czerwca. Przyczyna pożaru 
w kopalni „Gottes Segen,“ dotąd niewyjaśniona. 
Ogień szerzy się ciągle. Próbują stłamić pożar 
za pomocą wzniesienia muru. Wydobyto 50 robo- 
tników nieprzytomnych i 9. trupów, między któ- 
rymi 2 sztygarów. Omdlałych zdołano ocucić do 
życia. Brakuje jeszcze 15 ludzi; zachodzi obawa, 
że zostali zaduszeni. 

Wrocław 11go czerwca. 


siedzenie Izby panów, na którem wejdzie na po- 
rządek dzienny powyższe sprawozdanie. Przyjęcie 
en bloc projektowanych ustaw w Izbie panów za- 
pewnione. Pozostanie jeszcze do uchwalenia usta- 
wa. o postępowaniu egzekucyjnem, co nastąpić ma 
w jesieni, 943 
Wiedeń 11 czerwca. W komisyi budżetowej 
przyszła dzisiaj pod obrady pozycya na gimna- 
zyum w Cylei. Beer wniósł odrzucenie pozycji. 
Po mowach Hallvicha i Herolda posiedzenie przer- 


Nano. i ta będzie- przyjęta > 
SĘ RRRS 16. ma gy „cię 5 ZÓw palnych. Dziś skonstatowano śmierć 8 gór-| 


ników i 2 sztygarów; także 12 koni jest zabi- 


(Zabójstwo przy ulicy Szewskiej). 
Kraków 10 czerwca. 

Po orzeczeniu znawców=lekarzy, pp. Dra Igna- 
cego Schaittera i Dra Antoniego Filimowskiego, 
którzy stwierdzili, iż bezpośrednią przyczyną śmierci 
Miszczyńskiego była rana na lewem ramieniu, za- 
dana ostrem narzędziem, a powodująca ogromny 
upływ krwi, przedłożył trybunał ławie przysię- 
głych pytania w kierunku zbrodni zabójstwa, speł- 
nionej przez Władysława Paszkowskiego. Obrońca. 
Dr Seinfeld domagał się postawienia pytania w kie- 
runku obrony koniecznej, względnie przekroczenia 


Pożar w kopalni 


sł 5 < „m 


Losy prem. Weg. . . 


z 


Krótka Warszawa. |219 65 | Jitimo Ruble . 


Gottes Segen“ powstał w skutek eksplozyi ga-| 


em ama 


peog tptonlowa „| — — 


a= [> QGoanss.vo —— 


Losy tureckie s.. 
Usposchienio gieldz: spokojne, 


" Borilia 11 CZOrWCA. 


Banknoty sustr.. |168 4) | 4'4%, Listy polskie | 68 8 
Krótki Wiedeń . . |168 25 | enta wia ie | 8 60 
Banknoty ros... .|22) 36 | Akoc. anatr. kred, . 1252 70 


ʻo [220 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chylińaki, 


Wilhelm przybędzie na wys © 


iołow ski w Krakowie, Suk 


otrzymał w wielkim wyborze 
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7 Processio $ KREDEK | Szczególności chemicznej pracowni SAR: i 
8 - A e i 
in solemnitatejg Kulmbach kosmetycznej Zakład wodole 
Ź ć E ią 7 ( 
Gorporis Christi Ą Glónchsbriu) > Roberta Fischera W CZNICZ j 
RK GR bard dobnie © , 4 doktora chemii i kosmetyka, 
wielkie folio, oprawne bardzo ozdobnie |$) g BI X PART ER Í Ch 
pasowo ze złoceniami, poleca PILZNENSKIE BI 4 / O w Wiedniu, I., Habsburgergasse 4, II. p. ra ramea 
po cenie 6 zir. 50 ct. z browaru mieszczańskiego M N d k © | NZ e : 
S p n nomoa g n szam zes | Nrodek niszczący wlosy (Epilatoire) || $ w Zakopanem, w Tatrach 
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= vienee one e Kii k ||| wlosów w twarzy, na rękach, ramionach itp. otwarty cały rok. Sata 
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5 Aot. AN A E p. naszych zdro- |. sik e A ž Srodek niszczący włosy (Epilatoire) mała, faszeczka 5 złr., duża flasz. 10 złr. r0sp ć Yy wy sy a zar ząd zakładu na żądanie. 
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urządzony bardzo starannie i wygodnie. 
Kuchnia domowa smaczna, 
Przyjmuje się gości z całem utrzymaniem. 
Ceny umiarkowane. 


00000000086+609660008660 


PRZEDOSTATNI GOŚCINNY WYSTĘP 
p H. MODRZEJEWSKIEJ 


Marya Stuart 


tragedya w 5 aktach Fr. Szyllerą, tłuma- 
czenie Michała Budzyńskiego. 


zwęglonej bibułki. 

4) Nie powinna być zbyt cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 
i na języku. 

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 


węgier. państw. loteryi dobroczymnej, 
Glówna wygrana 60.000 zła. 
BEE Ogólne wygrane 160.000 zła. "JBE 


Początek o godz. 2,» koniee o 8 © yiecz. 


Losy po 2 zła. są do nabycia w dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie (Budapest, Haupt- 


zollamt, Haltstock) wo wszystkich urzędach loteryjnych, solnych i podatkowych, prawie we wBzyst: i fisy 6znych, orea rne doświadczeniu, wytrzymują Tutki oygaretowe fabryki 


Pierwszorzędna odlewarnia artystyczna i metali 


Z działem budowlanym i żelaznym dobrze ob- 
znajomieni panowie z pierwszorzędnemi polece-|L. 1480. 
niami zechcą się zgłosić pod „Metall 922% do 
Rudolfa Mosse w Pradze. (1361) 


stałą |. 
Róża z Korngoldów Kahane z Podgó-|: ; 

rza, zmarła w Brodach dnia 2 maja b.r., Ai LOW 
przed wyjazdem do Brodów w kwietniu| 0 J%70) : 
br. pozostawiła u kogoś w Podgórzu lub] Posada ta 


w Krakowie depozyt, obejmujący | prowizoryczni 


Nies 


R fekta wartości około 12.000 prawo do emerytury. 
2 złtr., jak również kwit depozytowy. Konduktor 
D Depozytaryusz raczy złożyć ten depozyt, k : takž 
= względnie kwit depozytowy, do rąk ko-ļ<002yWaĆ ta 
misarza sądowego Wacława Adam skie- 
= go, c. k. notaryusza w Podgórzu. Ktoby 
> gamą depozyt ten odszukał, otrzyma od spad bieg swego życia, 
| kobierców z rąk podpisanego komisarza b) wykazać 
a sądowego magrodę 300 złr. w. a. 
wacław Adamski , - - 
A (1345-1-3) c. k. notaryusz w Podgórzu. ogólne i techniczne, 
S EERTE 
s Za wysoką prowizyą Podania, 


©. poszukuje pierwszorzędny dom bankowy zdol- 


losów na częściowe spłaty. Oferty pod „Confi- 
dentią* przyjmuje 
Bernard Eckstein 
biuro ogłoszeń (1404 1-5) 
w Budapeszcie, V., Badgaśse 4. 


Intendantura c. i k. I. _ korpusu. 


Doniesienie. 


L. 2926. EEGA (1218 1 2) 
W celu. dostawy 1500 metrów kubicz 
nych drzewa opałowego dla stacyi Kra 
kowa z Podgórzem — 900 metrów kubicz 
nych twardego i 600 metrów kubicznych 
miękkiego drzewa opałowego dla stacyi 
Ołomuńca, odbędzie się w dniu 25 czerwca 
1895 r. o godz. 10 przed południem w biu- 
rze intendantury e. i k. I. korpusu w Kra- 
kowie, publiczna rozprawa ofertowa. 
Bliższe warunki zostały ogłoszonymi 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej, w Cza- 
sie t Nowej Reformie w dniu 5 czerwca 
1895 r. 
Żądane wyjaśnienia udzielają ;e. i k, magazyny 
prowiantowe w Krakowie, Ołomuńcu i Tarnowie. 
Hntendantura c. i k. HI. korpusu. 


Mieszkania 
LETNIE 


są do wynajęcia w Radziszowie. Bliższa 


wiadomość u leśniczego na miejscu. 
(1402-1 3) 


powiatowego 


Kraków, d 


t T SR 
e a E E a 


wózki 


> „imperial“, 
s kuracyi — 


karską 


W danym 


Do sprzedania: 


1. Majątek 2000 morzów|i 
przestrzeni, 

1300 morgów lasu, 
gorzelnia, dwór z parkiem, duża chmielar- 
j nia, 2 mile od kolei, szosa w budowie. 
a ? Majątek 934 morgów 
s przestrzeni, 


przeważnie pola i łąki w dobrym gatun 

ku, budynki dobre, 2/4 mili od kolei, 
szosa w budowie. 

Bliższych szczegółów udziela kancela- 

rya adwokata Wład. Czajkowskie- 


go w Przemyślu. (1320-1 2) 
B9999999999909999909999999099090 


i Perki na komie i 


MRASZY 


R 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 


= T i 3—8 wieczorem. 
W piątek: „Wieczór trzech króli“ 
POSZUKUJE ZASTĘDOÓW. |tz, 


Konkurs 


OGŁOSZENIE: na posadę konduktora dróg przy Wy- 
nagrody 300 zir w. a dziale powiatowym w Krakowie, z płacą 


Starający się o tẹ posadę mają: 
a) przedstawić dotychczasowy prze- 


1) że ukończyli odpowiednie studya 


2) że nabyli praktyki w budowie 
i utrzymaniu dróg i mostów, 
3) że nie przekroczyli 40 roku życia. 


nych ajentów dla sprzedaży ustawą dozwolonych mają starający SIę wnieść. do Wydz. 


dnia 1 sierpnia 1895 r, 


Wiceprezes: Paszkowski. 


Zaklad. wodoleczniczy 


s»llliygiea** 


w Krakowie w hotelu „Imperial: 
ul. Zwierzyniecka L. 6, 


jj otwarty został 8 czerwca 1895 r., 
5 urządzony według najnowszych 
j wymagan na połu hydroterapii. 
Wszelkie procedery lecznicze, 
s mięsienie (masaż), elektroterapia 
| według wskazań i pod 
dozorem lekarza zakład 
dowego. (1398-2-4) 
Z zakładem połączony jest hotel 


dne pomieszczenie i le- p 


Łatwy zarobek 


dla każdego, kto się chee trudnić 

sprzedażą - moich prawnie dozwolo: 
nych książeczek. losowych. 

Dom wymiany Hi. Fuchs, 


Budapeszt, Kecskemetergasse |. 
(1339-2-10) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


>Józ. wanickiego 


kich urzędąch pocztowych, u „Mercur“ w Wiedņiu i w iunych miejscach sprzedaży. 
Budapeszt, 17 styczna 1895 r. (1149-2-4) 


Król. węgier. dyrekcya loteryjna. 
8868806006600896069000088580808009806889008008060 
KUFRY., $ 

Torby z przyborami i bez nich, Płótna 
z paskami, Necesery, Futerały na para- 


sole, Czapeczki i Poduszki kieszonkowe, 
Pledy i wszelkie Przybory do podróży; 
Bieliznę męską, Kołnierzyki i Mankiety, Skarpetki 
i Pończochy; Ręczniki ostre do wodnej kuracyi, 
Płaszcze i Czepki do kąpieli; wszelkie gatunki 
Rękawiczek ; Krawaty modne; 


Płaszcze gumowe angielskie; 
BLUZKI LETNIE, BUTY ANGIELSKIE 


polecają po niskich cenach  JP.(1266-8-10) 


BRACIA BILEWSCY 


BARBERA“ PASTYLKI Z KASKARY 


powlekane czokoladą, 


od kilku lat jako najlepszy, łagodnie działający i żołądek wzmacniający środek przeczyszczający 
przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowany i ogólnie polecany, jest do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. — Na dowód prawdziwości ma opaska nazwę „Barber“ i znak 
ochronny, — Cena pudełka z 40 małemi lab 20 wielkiemi pastyikami 1 złr. 20 et., próbnego pu 
dełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: Apteka zum heil. Geist w Wie- 
dniu, K., Q©perngasse Nr. 16. (1206-15 ) 


[Em 


Mödling pod Wiedniem. 
Mieszkanie dla rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier- 
piących na.przewiekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyjęciem osób 
il; - towarzyszącyct. 

Wyjątkowo znajdą przyjęcie także 
j dorośli pacyenci. 
Lecznica otwarta w lecie izimie 

Wspaniałe ochronne położenie. 
i Wygodne urządzenie. 

¿ Obszerny: park. — Wielkie lokale 
dzienne i tarasy, Kąpiele. Mecha 
Porno-ortopedy dene 1 chirurgiczne 
pomocnicze sity: wedle terażniej 
szych zasad: — Prospekia wysyła 
kierownik: lekarski Dr. Maksym. 

Scheimpflug. (Bu-23-25) 


„NORIS“ W KRAKOWIE. 


Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 
zawierają cellułozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej eellulozę , można 
robić tutki. nieklejone. 

Od czasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papierosy jest rzeczo- 
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris. Bik 

Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki cygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris“. 

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy 

na pudełku jest marka ochronna „Łabędźć, 
! Dla. robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
„Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 
wości wyż podanych pewników. 


———— RE nn 


Tutki „Noris“. utrzymują, na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 


(1343-1--5) 


Złr. 800 


dodatkiem na 
; RENO ene 
będzie nadaną najpierw 
e, a po stabilizacji daje 


obowiązany będzie wy- 
e lustracye gmin. - 


UWE AJENCI e 


„poszukiwani dla. sprzedaży prawnie dozwoło- 
nych losów w myśl ustawy ratalnej wedle art. 
u. XXXI. z r. 1883. Wysoka prowizya; w ra- 
zie użyteczn. stała pensya. e eg +0 We- 
$ adj | Adler & Co., Budapeszt. 


się świadectwami : 


Fabryczny skład powozów 


e. k. kai fabryki powozów Jana 
Pustówki z Cieszyna poleca Sta» 
7 : nistaw Szymik, lakiernik powozów 
Poszukuje sie do kupna w hotelu Europejskim przy ulicy Lubicz 
, z pod Nr. 5 w Krakowie. — Przyjmuje 


s ER | E a E, także wszelkie odnawianinie powozów oraz 
Ma ji | l | em [Al | roboty w zakres lakiernictwa wchodzące. 
m AI Í (1301-3-3) 
m kę z3r 
około 800—1000 morg. miary novo- | SAS 


polskiej, z pięknem mieszkaniem, cgro | Fabryk : D. 
poleca Nowości: Frou-Frou i Bomby 


własnoręcznie napisane 


w Krakowie najpóźniej 


nia 30 maja 1895 r. 


jdem i łąkami, koniecznie z lasem roz- 
ległości choćby 100 — 150 morg., Z ob- Marechal Royal, pół ki!o złr. 1:20, (1079-9.) 
fitością stawów lub wody bieżącej, w| A: Nowiński, ul. Bracka l. 5. 


bliskości Krakowa lub jednej z najbli- E a 
żej położonych Krakowa stacyj. Cały 
MAGISTER FARMACYI, 


szacunek zostanie natychmiast wypła- 


cony. — Wyczerpujące oferty przyj starszy, dobrze polecony, poszukuje posady od 
muje się.pod adresem: $tamisław || lipca b. r. Zgłoszenia dla W. E. przyjmuje 


Burzyński w Krakowie, |< omak Y Suchy. (1397-3-8) 


ulica Sobieskiego Nr. 15 e 
E E. pietro 


(1386-3-3) 
jesz. |tJ 8:pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchni 
d 3 1 uchnle 
Francuzka (bona) sanis na, 160. złe. | strych i piwnice, może być podzielone 
pęnzyi a A R drogi. (1332-8-9) | na dwa mieszkania, lub całe jest do 
AGENCE INTERNATIONALE sz Te ) : 
Mme St, de SIKORSKA, Cracovie, kk: F ARa z t» przy, ulicy 
| Hotel de Saxe. Jo 91 „(1884,0-3) 
WOW ZZ 


Mloda osoba, or Maksymilian Kohn 


wdowa, matka chorych drobnych: dzieci szka obecnie: ul. Pijarska Nr. 9, 
matka chorych drobnych. dzieci PR 
prosi o jakiekolwiek zajęcie w godzinach róg. ul. Sławkowskiej, przy plantach. 


| rannych lab po południowych. Wiadomość (1315:05:90) 


w drukarni W. L. Anczyca i Spółki E 
Dla gospodyń domu! 


przy ul. Zwierzynieckiej. (1331-3-6) 
Rozsyłam własne wyroby słynnie znanych płó- 


cien z Karkonoszów, w najlepsź. gatunku: 

1 adamaszkowy obrus bisły:150 X 150, z 
6 serwetami 65X65 złr. 3:60. 

1 adamaszkowy obrus do kawy 150X150. 
z 6 serwetkami 30X30 zir. 2:85. 

1 tuzin adamaszkowych ręczników bią« 
łych złr. 3:90. S 

Razem. w jednej posytce za 10 złr. za zaliczka. 

6 prześcieradeł bez szwu 160X230 złr. 6:30. 

(1383-39 10) | 6 š najlepsz. 160X230 złr. 8:40. 
Nieodpowiedni towar przyjmuję. bez trudności 

napowrót. (1354-3-10) 

Leopold Pick, Leinen- u. Baumwollweberei, 

Nachod, Böhmen. 


w którym potrzebujący 
mogą znaleść wygo= 


Ces. Jubileuszowe Losy Budowy Kościoła. po 1 zł. | aaae 
| CPOWNA WYGRANA O e 


0.0 zir. wartości. 


Losy te mają na sprzedaż: w KRAKOWIE J. Altstidter, Szarski i Syn, J. Landau, A. Eiben- 
schiitz, Z. Gleitzmann, S. Loria, J. H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-3-) 


opiekę. Zarząd. 


Wyprzedaż narzędzi rolniczych 
używanych, w dobrym stanie, 


Młocarnia. z kieratem — 5 płagów: Sacka 
z taczkami — 5 wozów. — nowy becz- 


dzie stala penya |= 


la WODZE na Sziązku austr. (Ernsdorf). 


; Zakład, wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne.. ezom od-4 maja Ë 
„do 30 września. Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta,  |kowóz, — brony — uprząż różna — ma- 


telegraf, stacya kolei żelaznej, — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu |teryały: — Wiadomość pr ul. Diet 
Dr. Zyg, Czap, lekarz: zakł. (948-14-28) Karol oznór. i P To I. piętro, przys uk la 


MAGAZYN MARYI PRAUSS 


w Krakowie, Sukienni IG i ul. Sw. A = ś 
POLECA pien REA Pij W Rak Nik, BEER RZĄÓGA EKONOMICZNY, 


1a — OKrycia — żakiety — peler; my — as 2. — | wszechstronnie wykształcony. w zawo- 
Kapelusze pary skie Kosia ang, do Hadze -—— szlafroki Soo — |dzie gospodarczym , Z 18-letnią ba 
bluzki jedwabne, weł. i batystowe — halki — kołnierze koronkowe — kolnie-|5*% 7 najlepsz. świadectwami, w silo 
rzylki batystowe z mankietami — zaboty — opaski na szyję i bea. koronkowe — NA deg? WA poszukuje 
welonki — wstążki — koronki — hafty jedwabne, złote i srebrne —|g Wy ja Br — Adres: 


A : z W. W. w Krakowie, ulica, Wi 
ubrania jaittowe i pasmanteryjne — gorsety paryskie i wiedeńskie. (76425) |Nr, 10, trzadie pięt. napale 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządos Drukarni Józef Łakocińck, 


m do szycia 
(wyłacznie. .syst.. Singera) 
i rowerów. 


NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25.i1219-15 , 
` Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
2 | gotówką o, 10% taniej. ; 
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